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Kryzys parlamentaryzmu
Bulgaria i i i l i  dyktatury

Król Borys Gzeka na wyniki rozmów iluszanow a
SOFJA. 18.5. — Przesilenie 

rządowe, wywołane dymisją ga 
binetu Miuszaaiowa, ujawniło 
wszystkie trudności Dołożenia 
w ew nęfcrzno - politycznego B u l-  
garji.

W obec trudności utworzenia 
rządu, opartego na większości, 
.występują teraz czynniki poza­
parlamentarne, względnie prze- 
dwparlam entam e natarczywie z 
żądaniami utworzenia rządu au- 
toratywnego, ponadpartyjnego— 
i apelują do króla Borysa, by na 
wzór jugosłowiańskiego króla 
Aleksandra, wziął sam w swe rę 
ce ster państwa.

Zdaniem zwolenników rządów 
Silnej ręki Bułgaria ureguluje 
tern łatwiej swój stosunek do 
państw  bałkańskich, kn bar­
dziej jej forma rządu upodobni 
się do systemu, panującego w 
Jugosławji i 'Rumunii.

Pisma, popierające koncepcję 
sinej ręki, dają również wyraz 
przekonaniu, że nie byłoby wca­
le sprzeczne z duchem konstytu 
C$ bułgarskiej, gdyby w sytuacji 
dla państwa krytycznej król rzu 
c a  na szalę swój wpływ morai- 
ny i polityczny i gdyby, nie oba-

Zwłoki lotników sowieckich
przybyły do Moskwy

MOSKWA, 18.5. Zwłoki lotni 
ków. którzy ponieśli śmierć w 
katastrofie niemieckiego balonu 
stratosferycznego „Bartsch von 
Siegfeld“, przewiezione zostały 
do Moskwy, skąd dziś wieczo­
rem odtransportowane będą do 
Berlina.

wiając się odpowiedzialności, u- 
sunął stan .pseudo-demokraty- 
czny i pseudo-parlamentamy“ i 
energicznym czynem opanował 
trudności.

Król Borys, dotychczas przy­
najmniej. nie poszedł za głosami 
zwolenników dyktatury, lecz 
stara się w ramach konstytucji 
znaleźć wyjście.

Nacisk jednak na niego w du­
chu dyktatury jest bardzo silny 
i to zarówno ze strony jenerali- 
oji, jak i związku oficerów rezer 
wy, tudzież ze strony poważnej 
części patriotycznie czującej in­
teligencji.

Narazie król oczekuje wyniku

zabiegów, jakie czyni Muszanow 
w kierunku stworzenia większo­
ści, złożonej z liberałów, z czę­
ści agrarjuszy i z grupy demo­
kratycznej.

W  kołach dworskich mówi się 
otwarcie o możliwości dojścia 
do władzy gabinetu wojskowe­
go.

SSL

Nowa
Król Borys

wielka afera szpiegowska
w ykryta  w  Danji

KOPENHAGA, 18.5. Na żąda 
nie władz marynarki wojennej 
policja aresztowała obywatela

Akcja Stanów
w A n e r y c e

WASZYNGTON, 18.5. — Przedsta­
wiciele dyplomatyczni Stanów Zjedno­
czonych w Argentynie, Brazylii, Chili i 
Peru otrzymali polecenie zwrócić się 
do rządów tych państw o poparcie ak 
cfi. któraby położyła wspólnie kres

Zjednoczonych
Południowej
wojnie, toczącej się w Ameryce Połu­
dniowej.

Rząd Stanów zdecydował jednocze­
śnie zwrócić się do kongresu z żąda­
niem uchwalenia zakazu eksportu bro­
ni.

niemieckiego Gertnera, oskarżo* 
nego o szpiegostwo na rzecz jed 
nego z obcych mocarstw. Aresz 
towanie nastąpiło w chwili, gdy 
Gertner odebrać miał kilka taj­
nych map, na których oznaczone 
były duńskie pola minowe urzą­
dzane na wypadek wojny- 

Jak przypuszczają, aresztowa 
ny jest członkiem szeroko rózga 
łęzionej organizacji szpiegow­
skiej. ,W ostatnich czasach o“ 
trzymał on parokrotnie znaczne 
sumy z zagranicy.

Rabowali l znęcali sic nad kobietami
SOCHACZEW, 18.5. —  Do m ie­

szkania Ludwika Oleanderka, ko­
ścielnego w e w si Paw łow ice, gm. 
Szym anów, powiatu Sochaczewskie 
go, przyszło wczoraj około godziny  
9-ej w ieczorem  5 zam askowanych

Delegacja ludności żydowskiej
u ministra spraw wewnętrznych

[Wczoraj zgłosiła się u mini­
stra spraw wewnętrznych p. Pie 
rackiego delegacja złożona z po 
słów dr. Rozmaryna i .Wiślickie 
go, która przedstawiła p. mini­
strowi sytuację w związku z o- 
statniemi wykroczeniami pewne­
go odłamu ludności polskiej prze 
Ciwko ludności żydowskiej.

P. minister w odpowiedzi na 
to stwierdził, że w całej rozcią­
głości podtrzymuje oświadcze­
nie swoje, złożone w tej sprawie 
w Sejmie w dniu 10 lutego 1934 
roku. w którem wyraźnie zazna 
czył, że bezwzględnie będzie tę­
pił wszelkie przejawy walk raso 
wycb-

bandytów, którzy pod groźbą re­
w olw erów  zmusili wszystkich do­
m owników do w yjścia z mieszkania 
i udania się do piwnicy. W  piwnicy  
pod strażą jednego, również zamas 
kow anego napastnika siedziały już 
w łaścicielka sklepiku spożyw czego  
p. W anda W asilew ska i służąca jej 
20-letnia Józefa Kopciówna.

O bezwładniw szy w  ten sposób  
m ieszkańców całego domu, napast­
nicy poczęli plądrować mieszkanie. 
Z m ieszkania p. Oleanderka zabrali 
20 zł. gotów ką i kosztow ności war 
tości około 200 zł., z m ieszkania i 
sklepiku p. W asilew skiej skradli 50 
zł. gotów ką 1 artykuły żyw nościo­
w e.

Po dokonaniu rachunku złoczyń­
cy w yciągnęli z piwnicy Kopciów- 
nę- i  pokolei dopuścili się gwałtu. 
D okonaw szy tego ohydnego czynu 
zbiegli w  stronę W arszaw y.

W  pobliżu w si natknęli się na 
powracającego do domu na rowe­
rze nauczyciela ze w si Paw łow ice  
p. M aurycego W aw rzyńskiego, któ 
rego zatrzymali i obrabow aw szy z 
posiadanych pieniędzy 1 roweru 
zw iązanego wrzucili do przydroż- 
nego rowu, poczem zbiegli w  kie­
runku W arszaw y.

Po paru godzinach p. W awrzyń­
ski uwolnił się z w ięzów  i o doko­
nanym napadzie zawiadom ił poli­
cję.

Idąca na miejsce napadu na nau­
czyciela policja usłyszała krzyki do 
chodzące z domu p. Oleanderka, 
zaintrygow ana niemi w eszła  do po­
sesji i ujawniła w  ten sposób drugi 
napad.

O obydwu wypadkach zaw iado­
miono niezwłocznie komendę poli­
cji w  Sochaczew ie, która w szczęta  
pościg  i dochodzenia
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£asfanów m v s?ę trochę.

maszyna
Żyjemy w epoce postępu i nie­

bywałego w dziejach świata roz 
kwitu cywilizacji.

Najjaskrawszym tego wyra­
zem jest galopujący rozkwit te­
chniki. Doprawdy, niema bodaj 
ani jednego dnia, w którym nie 
dowiadywalibyśmy sie o ja­
kichś nowych zdobyczach nau­
ki. przyswajanych natychmiast 
przez technikę na użytek cywi­
lizacji.

Żyjemy w epoce zdażania ma­
szyny do wszechwładzy, żyje­
my w dobie coraz silniejszego 
wypierania człowieka przez „mą 
drą“ maszynę.

W Holandii kursują już dziś 
pociągi, których przeciętna szyb 
kość wynosi 160 kim. na godzi­
nę. Wspaniałe!

W wielkich portach „mądre" 
maszyny wyładowują olbrzymie 
ilości towarów z okrętów pra­
wie bez obsługi ludzkiej. Znako­
mite!

W potężnych halach pracują 
dziesiątki wspaniałych maszyn 
pod dozorem paru zaledwie lu­
dzi. Imponujące!

Możnaby mnożyć a mnożyć 
przykłady niebywałego w isto­
cie triumfu maszyny.

I zachwycać sie temi giganty- 
cziiemi rozmiaranii postępu i dać 
się rozpierać dumnie spowodu 
zwycięstw mózgu i genjuszu 
ludzkiego.

Gdyby nie tragiczna prawda, 
że zwycięstwa mózgu — są 
śmiercią rąk. Tysięcy i milio­

nów rąk ludzkich, skazanych na 
bezczynność przez maszynę.

Pociągi, kursujące w Holandji 
z szybkością 160 kim. na godzi-

obsługinę potrzebują 
dwóch ludzi!

W porcie greckim 
doszło do przelewu krwi spowo-

Kłamstwa i oszczerstwa wolnomyślicieli
na m aiginesie  chrztu ś. p. p u s ta  japońskiego

P od  zarzu tem  zn iesław ien ia p a ra  
fji św . K rzyża w  W arszaw ie  zasia ­
d ła na ław ie oskarżonych  sądu  o - 
k ręgow ego  —  M arja  Jan k o w sk a  
red ak to r w ydaw nic tw a „W olnom y­
śliciel P o lsk i1*.

P rzedm iotem  ak tu  oskarżen ia  
był a rtyku ł zam ieszczony w  czaso­
piśm ie „W olnom yśliciel Polski** o- 
m aw iający  sp raw ę  naw rócen ia po­
sła  japońsk iego , H irouki K aw ai, na 
w iarę  kato licką. P o d ając  kom uni­
k a t Katolickiej Agencji P rasow ej 
o m aw iający  to  zdarzen ie red ak cja  I we. 
d odała  od siebie złośliw y kom en- j 
ta rz , dow odząc że jeśli zm arły  po - j 
set K aw ai był pogrzebany  w edług  
obrządku  chrześcijańskiego, to  ty l­
ko d la tego , by p rafja  św . K rzyża 
m iała okazję do p o b ran ia  op ła t w 
sum ie 5000 zł. co nazw ał „W olno- 
myśliciel** zdzierstw em .

Pełnom ocnicy stron  złożyli przed 
posiedzeniem  sądow eni form ułę po­
jednaw czą, w  której „W olnom yśli- 
ciel“ p rzyznaje, że uw agi na tem at 
pogrzebu  posła K aw ai były kłam li­
w e, a p rzekonaw szy  się iż p a ra ija  
św . K rzyża w zięła za  pogrzeb  ten 
tylko 300 złotych —  prostu je  sw ą 
w iadom ość i w yraża ubolew anie 
spow odu k rzyw dy w yrządzonej „mi 
mowoli** parafji św . Krzyża.

W  ten sposób  sp raw a  zosta ła  za

kończona, jeśli chodzi o sk a rg ę  zło 
żoną przez parafję . N iezależnie jed 
nak  od tego  adw . B ittner pełnom oc 
nik parafji w niósł pism o do p ro k u ­
ra to ra , dom agając  się pociągnięcia 
redak to rk i „W olnomyśliciela** do 
odpow iedzialności karne j z u rzędu 
zp to , że w  tym sam ym  artykule 
zarzucono kościołow i katolickiem u 
„oszustwo** po legające  na w yzyska 
niu nieśw iadom ości um ierającego.

S p raw a  tej o sta tn ie j ska rg i je ­
szcze nie w ypłynęła na forum  sądo

tylko | du wprowadzenia mechaniczne* 
I go wyładowywania zboża z o- 

Kalamata kretów. 4 robotników zostało za 
bitych a 10 ciężko rannych w  
starciu z policją w czasie rozru­
chów. Ale czy ten szalony od­
ruch rozpaczy na coś sie przyda 
czy powsrzyma wprowadzanie 
nowych maszyn do portu, któ­
re będą miały za zadanie dalsze 
rugowanie rak ludzkich?

Czy powrócą do wielkich hal 
fabrycznych te tysiące i setki ty  
sięcy robotników, których w y­
parły stamtąd „mądre" maszy* 
ny?

Przenigdy! Niema takiej siły, 
któraby potrafiła zahamować 
postęp i bieg wsteczny nadać zdo 
byczom techniki.

Tragiczny paradoks: maszy­
na, stworzona przez człowieka, 
zwycięża tegoż człowieka.

Powrót z Tallina

Szturm na parlament
w  p la n a c h  le g io n is tó w  ło tew sk ich

RYGA , 18.5. Tel. w ł. —  R e­
k o n stru k c ja  gab inetu  U lm anisa od 
b y ła  się w  zupełnym  spokoju . Z 
ca łe g o  k raju  nadchodzą w iadom o 
ści o p rzy c h y ln em  p rzy jęc iu  p rzez  
ludność za rząd z eń  rządu , n ad c h o ­
d z ą  ta k że  liczne te le g ra m y  g ra tu  
la cy jn e  do p rem ie ra , szczegó ln ie  
od ludności rolniczej.

W  no w y m  gab inec ie  p rem ier 
U lm an is ob ją ł ta k ż e  te k ę  sp ra w  
za g ran ic zn y c h , b. p rem jer S ku je- 
■nieks zo s ta ł w icep rem ie rem , te k ę  
w o jn y  z a trz y m a ł nadal gen. B ało 
d is , ą sp ra w  w e w n ę trz n y c h  G ul- 
b is.

D ziennik  L a tw ija s  Karejwis**, 
s tb ją c y  b lisko gen . B alod isa dru­
k u je  s z e re g  rew e lacy j, u sp ra w ie ­
d liw ia ją cy c h  za m a ch  stanu , d o k o ­
p a n y  p rze z  rzad .

O kazu je  się, że  za rząd z en ia  rzą  
d u  sp o w o d o w an e  z o s ta ły  p rzvgo  
to w an iam i leg ion istów  do o p an o ­
w a n ia  w ła d z y  w  d ro d ze  zb ro jne j 
re w o lty . P rz e w ró t  dokonany  

m ia ł b y ć  je szcze  p rze d  roze jściem  
s ię  p a rla m en tu  na fe rje  le tn ie .

E m isa riu sze  leg ion istów  kręcili 
s ię  n ieu stan n ie  w śró d  żo łn ie rzy  
garn izo n u  ry sk ieg o  i w sze lk iem i 
śro d k am i, nie w y łą c z a ją c  p rzek u p  
s tw a , s ta ra li się  w e rb o w a ć  w  w oj 
sk u  g ru p y  żo łn ie rzy , k tó re  w  
ch w ili w y b u ch u  re w o lty  m ia ły  
p rze c ią g n ą ć  W'ojsko na ich s tro n ę .

L egjoniści o trz y m y w a li podobno 
w ięk sze  su m y  p ien iędzy , a  także  
i tra n sp o r ty  bron i z N iem iec.

N ajw ażn ie jszym  m om entem  w  
p rzy g o to w a n e m  p o w stan iu  m iał 
b y ć  a tak  o d d z ia łó w  sz tu rm o w y c h  
z  g ran a tam i recznem i na gm ach  
parlam en tu .

A tak ten m ia ł sie  o d b y ć  pod ­
c z a s  p len arn eg o  posiedzen ia  izby. 
P la n o w a n e  b y ło  a re sz to w a n ie  
w sz y s tk ic h  posłów .

L egjoniści zam ierza li ta k ż e  u- 
w ięz ić  w szy s tk ich  w y b itn ie jszy ch  
soc ja listów  i um ieścić ich w  o b o - 
zie k o n cen tracy jn y m .______________

lofraików polskich
TALLIN, 18.5. — Lotnicy polscy Stu 

kowski i Rogalski, którzy przez kilka 
dui bawili w Tallinie, udali się wczo­
raj do Polski.

W Tallinie lotnicy byli gośćmi Es­
tońskiej Ligi Powietrznej i Przeciw­
gazowej. Lotnicy złożyli wizyty min.

komunikacji, zwiedzili też w arsztaty 
Ligi, gdzie obecnie buduje się płato- 
wiec sportowy RWD. Sportowcy pol­
scy wręczyli Estończykom zaprosze­
nie na dni lotnicze, mające się odbyć 
w końcu maja w Wilnie. .

Powrót polskiej delegacji rolniczej
z N iem iec

W czoraj wróciła z Niemiec do W ar- . izb i organizacyj rolniczych R. P . I 
szawy delegacja polskich sfer rolni- J wiceprzewodniczącym dr. Adamem Ro 
czych z przewodniczącym delegacji p. I sem, dyr. dep. ekonomicznego m ni- 
Kazimierzem Fudakowskim, prezesem 1 sterstw a rolnictwa i reform rolnych.

Upaństwowienie srebra
B'm etalizm  w  Stanach  Zjednoczonych
LONDYN. 18.5. A gencja R e u te ­

ra  zap o w iad a  don iosłe  zm ian y  w  
po lityce  m o n e tarn e j S tan ó w  Zjed 
n o czo n y ch . D ziś  u k az ać  się m a o- 
rędz ie  p re z y d e o ta  R o o sev e ita  do 
kongresu , p roponu jące og łoszen ie  
u s ta w y  o  u p ań s tw o w ien iu  z a p a ­
só w  s re b ra  na rynku  w e w n ę trz ­
nym  i uznaniu  s re b ra  jako  częśc io  
w ego  p o k ry c ia  w alu ty  S ta n ó w  Zje 
dnoczonych . S to sunek  pok ry cm  
zło tem  do p o k rv c ;a s reb rem  wv.ho

Stan wojenny w Rydze
Zycie zamiera wczesnym wieczorem

RYGA, 18.5. —  Ze w zględu na o- 
bow iązu jący  stan  w ojenny  ulice Ry 
gi opustoszały  onegdaj w ieczorem  
w cześniej niż zw ykle. K aw iarnie 
zam knięte zosta ły  już^o godz. 9-ej, 
a res tau rac je  o godz. 11-ej.

W yszynk  alkoholi zos ta ł na p rze

ciąg  dw uch dni całkow icie za k az a ­
ny, po typi za ś  term inie godziny  
w yszynku m ają  być ściśle og ran i­
czone. P rzed staw ien ia  w  te a trac h  i 
kinach nie uległy  przerw ie , jednak  
frekw encja publiczności by ła dość 
niska.

Aresztowanie 10 „Ssiiutzbundowców"
na Łotwie

RYGA, 18.5. —- W ładze bezp ie­
czeństw a aresz to w ały  10 członków  
aus trjack iego  S chutzbundu, k tórzy  
schronili się na Łotw ie po rozg ro ­

mieniu austrjack ie j p artji soc jali­
stycznej. S chu tzbundow cy  byli gość  
mi ło tew skich  socjal-dem okra tów .

s ić  m a 75 do  25 proc.
N iek tó rz y  se n a to ro w ie , w c h o ­

d z ą c y  w  sk ła d  t. z w . b loku s re b r ­
nego p rz y p u sz c z a ją , iż k co sa k w e n  
cia  po lityk i R o o sev e ita  w  s p ra w ie  
s re b ra  m oże b y ć  z w o Tao ie  w c iąg u  
roku  św ia to w e j konferencji m one 
ta rn e j. * *  •

Grób w kopalni
69 ęórnikóur zginęło
PARYŻ, 185. — Z Mons donoszą, że 

podczas pierwszej katastrofy w k palni 
Lambrech-es zginęło 54 górników. Do­
tychczas wydobyto zwłoki 23 górni­
ków, zaś ciat 31 górników nie odnale­
ziono. ' * ■*

Podczas drugiej katastrofy, która wy­
darzyła się wczoraj, zginęło 15 osób, 
zaś 7 jest ciężko rannych.

PO G O D A
Najpierw chmurno i miejscami zani­

kające deszcze, zwłaszcza w dzielni­
cach południowych i wschodnich, po- 
czem pogoda słoneczna. Temperatura
bez większych zmian. Słabe wiatry 
lokalne. W dzielnicach południowo- 
wschodnich lekka skłonność do burz.
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40  miljonów złotych rocznie •
ńłaci gospodarstwo węglowe za wypadki

Ponure zastraszające cyfry
S tra ty  materjatoe, obciążające 

nasze życie gospodarcze z powodu 
w ypadków  przy pracy  są dos ta te ­
cznie ważkim motywem, przem a­
wiającym za koniecznością podję­
cia pianowej i system atycznej 

akcji zapobiegawczej.
W edług  danych za lata 1927— 

1929 przeciętne roczne obciążenie 
Zakładów Ubezpieczenia od w y ­
padków z tytułu rent przyznanych 
za wypadki, zachodzące w pol- 
slciem górnictwie weglowem w y­
nosi około

13 miljonów złotych.
Gdy doliczyć do tej sumy kosztv 
leczenia osób poszkodowanych 
przez wypadki. bezpośrednie s t r a ­
ty  przem ys 'u  oraz s tra ty  w ynika­
jące ze zmniejszenia zdolności do 
pracy  osób poszkodowanych, to 
o trzym am y sumę

około 40 miijonów złotych, 
obciążającą corocznie nasze gospo­
darstw o z powodu w ypadków  przy 
pracy  w górnictwie węglowem

Przeciętnie rocznie zdarza się w 
górnictwie węglowem 
zgóra 230 wypadków śmiertelnych, 
blisko 1300 w ypadków, powodują­
cych mniejszą lub większą s ta’ą 
niezdolność do pracy i oko 'o  20 
tys. w ypadków  lżejszych, powodu­
jących niezdolność do pracy d ‘uż- 
sza od trzech dni.

Każdy wypadek śmiertekiy obcią  
ża Zakład Ubezpieczenia od w y ­
padków przeciętna suma około  
12.700 złotych, w ypadek ciężki zaś 
sumą —  około  6.795 złotych.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w ypadkow ość  w poszczegól­
nych kopalniach wykazuje

bardzo znaczne różnice,
przyczem niektóre kopalnie stale 
posiadają wysoką wypadkowość, 
Icne natomiast — stale niższą.

Jeżeli za miarę wypadkowości 
przyjąć stosunek liczby w ypad­
ków. to okaże się. że waha się ona 
do liczby przepracowanych robo- 
tnikodni. t. j. częs to t iw o ść  w ypad­
ków. to akeż się. że waha się ona 
w  przemyśle w granicach mniej 
więcej od 1:5. Na różnice tak zna­
czne nie wplywaja bynajmniej w 
dominującym stopniu

zdarzenia losowe, 
jak wybuchy, za lew y ,  zawalenia  
mas węgla, z k tórych to przyczyn 
zdarza się w kopalniach około 25 
do 30 proc. wszystkich w ypadków.

Niemniejszą rolę odgryw ają  tu 
różnice
wypadkowości przy transporcie 

węgla
zarów no na dole, jak i na pow ierz­
chni kopalń, p rzy  maszynach i dźwi 
gach, z powodu upadku z w ysoko­
ści, z drabin i t. p. Szczególnie 
transport s tanow i w kopalniach je­
den z o dc'oków

najbardziej zagrożonych, 
powodując zgórą 30 proc. w szyst­
kich wypadków .

Specjalne warunki pracy w gór­
nictwie. stwarzają  duże praw dopo­
dobieństwo katastrof losowych, 
w pływ ają  na to, że służba bezpie­
czeństwa w kopalniach zw raca  sw ą 
uwagę na tę p rzedew szystkiem  k a ­
tegorie wypadków, wobec k tórych  
maleją inne. zdarzające się na po­
wierzchni kopalń, przy  transporcie 
i t. p., ponieważ w przeciwieństwie 
do tamtych,

nie budzą grozy
i nie pociągają za sobą odrazu więk 
szej liczby ofiar. W ostatecznym 
bilansie jednak te inne wypadki sta

oowią pozycję znacznie większą od 
pozycji w ypadków  katastrofal­
nych.

Odpowiednio zorganizowana

Doniosłe uchwały
P ń ? f w o w e i  Rady S p ó łd z ie l c z e !

P a ń stw o w a  R ada S p ó łd z ie lc z a  o d - 1 n iep o w o ła n e , w y z y s k u ją c e  n ie r a z  iir -
b y la  p .erw sze  sw e  p o sied ze n ie  po z n o ­
w e lizo w a n iu  u sta w y  o sp ó łd z ie ln ia ch , 
która o k reśliła  śc iś le j  z a k te s  k om p e­
tencji tej R ad y . N ow ela  ta s tw o r z y ła  
dla ruchu sp ó łd z ie lc z e g o  now e w arun- 
k rozw oju , d la te g o  też p o sied ze n ie  
R ad y . S p ó łd z ie lc z e j  o z reo r g a  n zo w a -  
n ych  k om p eten cjach  w zb u d ziło  duże  
z a .n tereso w a n ie  w sfera ch  g o sp o d a r ­
c zy ch .

P o s ie d z e n ie  z a g a ił p. w icem in ister  
skarbu A dam  K oc, a po w y słu ch a n iu  
sp ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o śc i R ad y  ■ 
biura jej za  1933 r. R ada S p ó łd z ie lc z a  
p o w zię ła  sz e r e g  u ch w ał, d o ty c z ą c y c h  
c a łe g o  ruchu sp ód  z; etc ze  g o  w P o lsc e .

W  p lan ie  d z ia ła ln o śc i R ada S p ó ł­
d z ie lcza , op iera ją c  s ię  na zn o w e lizo w a  
nej u staw ie  o sp ó łd z ie ln ia ch , z d e c y d o ­
w ała  d ą ż y ć  do ja k n a jsz y b s z e g o  z lik w i 
d ow an ia  i w y k reś leń  a z rejestrów  s ą ­
d o w y ch  sp ó łd z ie ln i n ie c z y n n y c h , bądź  
też sz k o d z ą c y c h  d z ia ła ln o śc ią  sw ą in­
tereso m  cz ło n k ó w  ora z  ro zw o jo w i ru­
chu sp ó łd z ie lc z e g o . U ch w a la  ta ma 
na celu  o c z y s z c z e n ie  sp ó ld z  e lc z o ś c i  
z na lotu , k tó r y  n a g ro m a d z ił s ię  w  
c ią g u  o sta tn ich  lat z  w ielką sz k o d ą  dla 
idei sp ó łd z ie lc z e j  w  P o lsce .

N astęp u ie  R ada z m n ie jsz y ła  k o sz ty  
rew izji w sp ó ld z ie ln a c h  n ie z w ią z k o .  
w y ch , u sta la ją c  o p ła tę  za  jeden  dzień  
rew izji na 45 z ł —  łą czn ie  z k o szta m i 
p rzejazd u , za m ia st d o ty c h c z a so w e j  o- 
p ła ty  w sum  e 200 z ł. —  z d o liczen iem  
k o sz tó w  przejazd u .

N o w e liz o w a n a  u sta w a  za p o b ieg a  
c h a o ty czn em u  p ow staw an iu  n o w y ch  
sp ó łd z ie ln i, za k ła d a n y ch  p rzez  o so b y

sp ek u la cy j­nie sp ó łd z ie ln i dla ce ló w  
nych .

O p ierając się  na o d p ow ied n ich  prze  
pisach  u sta w y , u ch w a lo n o  sp ecja ln ą  
in stru k cje dla zw ią zk ó w  rew izy jn y ch  
w' sp ra w ie  w y d a w a n ia  o św ia d cz eń , ze ­
z w a la ją c y c h  na z a ło ż e n ie  n ow ej sp ó ł­
dzieln i.

W o b ec  braiku jed n o litej s ta ty s ty k i  
sp ó łd z ie ln i w P o lsc e , p o sta n o w io n o  w y  
dać w druku sp is  sp ó łd z ie ln i, istn ie ją ­
c y c h  na teren ie  c a łe g o  p ań stw a , u ło żo  
ny w ed łu g  .w o je w ó d z tw  i p o w ia tó w  z  
p o d zia łem  na gru p y sp ó łd z ie ln i z u- 
w zg lęd n ien iem  d a ty  za ło żen ia , gru p y  
p od atk ow ej, o ra z  p r z y n a le ż n o śc i do 
zw ią z k ó w  rew izy jn y ch .

 :>*<

akcja przeciw-wypadkowa
w przemyślę węglowym, doprowa­
dzając do zmniejszenia częstotli­
wości w ypadków  do normy osią­
ganej przez ca ły  szereg lepiej zor­
ganizowanych kopalń, da łaby  w re 
zultacie

b. znaczne oszczędności 
w obciążeniu zakładów ubezpiecze- 

, nia, a w konsekwencji i całego ży-  
j cia gospodarczego. Według szacuti 

kowych obliczeń doprowadzenie  
wypadkowości w  przemyśle w ę­
glowym do takiej normy, spow o­
dow ałoby  w przybliżeniu zmniej­
szenie rocznego obciążenia nasze­
go życia gospodarczego z powodu 
w ypadków  przy pracy w górnic­
twie węglowem o około 20—25 
proc., t. j.

o 8— 10 miljonów złotych. 
Cyfry powyższe dowodzą jak 

ważną J e s t  rzeczą, ab y  racjonalnie 
zorganizowana 

akcja zapobiegania wypadkom  
stała się w górnictwie węglowem 
powszechna i obejmowała nietylko 
wypadki o charakterze katastrofal­
nym, w  dziedzinie zapobiegania, 
k tórym  górnictwo dokonało ju t  
bardzo wiele.

Smutna przygoda romantyczne! panny
w kawalcrsftiem mlesikanin

Panna Marysia Cz. miała lat 18 
ciekawość i pragnienie romantycz 
nej przygody. To też gdy na ulicy 
podszedł do niej młody ęzłowiek, 
i spytał, czy może ja odprowadzić 
nie sprzeciwiała się ostro.

Młodzieniec zażądał, by  panien­
ka umówiła sie z nim na spotka­
nie. poczem oderwał od jej toreb­
ki łańcuszek „na zastaw".

W obec tego panienka czuła się 
zmuszona do pójścia na wyznaczo 
ne spotkanie i zgodziła się na zło­
żenie w i z y t y  w  kawalerskiem mie­
szkaniu nieznajomego.

W bramie domu przy ul. W ołyń­
skiej 17 w W arszaw ie podszedł do 
nich jakiś jeszcze inny młodzieniec

Uroczysty obchód
św ię ta  p u łk ow ego  7 j> pp.

W  Król. H u cie  c z y n io n e  są  p r zy g o to  
w an ia  do z b liż a ją c e g o  się  św ię ta  puł­
k o w e g o  75 p.p., k tóre  o b ch o d zo n e  b ę ­
dzie  b ard zo  u r o c z y ś c ie  w  dniu 3 
c z e r w c a  r. b.

P om n ik  w y s ta w io n y  ku c z c i p o le ­
g ły c h  o f ic e r ó w  i ż o łn ie r z y  b ę d z ie  w  

n a jb liż sz y c h  dniach  zu p ełn ie  w y k o ń ­
c z o n y .

Na u r o c z y s to ś ć  za p o w ie d z ia n y  jest  
p rzy ja zd  do Król. H uty w ie lu  w y b it ­
n y ch  o so b is to śc i z c a łe g o  kraju. P r z y  
b ęd ą m. in. w s z y s c y  d o ty c h c z a so w i do 
w ó d c y  75 p.p. o ra z  o fic e r o w ie , k tó r zy  
brali u d zia ł w  w lk a ch  o n iep o d leg ło ść

Ucieczfta więźnia
W czo ra j przed  p o h id n .em  na u licy  

O strogórsik iej w S o sn o w cu  z b e g ł  e s ­
k ortu jącem u  p osteru n k o w em u  policji 
2 4 -le tn i Marj.au B r a tk o w sk i, w ięz ień  
k a r n y , o d sia d u ją cy  k arę  w  w ięzien iu  
m y sło  w iek iem .

K r y ty c z n e g o  dnia B r a tk o w sk i b y ł 
sp r o w a d z o n y  n a  roziprawę są d o w ą  w  
S o sn o w c u  i w y k o r z y s ta w s z y  n ieu w a­
gę p o steru n k o w eg o , zb ie g ł.

w  p ie r w sz y m  pułku s tr z e lc ó w  b y to m ­
skich.

D o kom itetu  h o n o r o w e g o  u r o c z y s to  
śc i w c h o d z ą  m. in. w o je w o d a  dr. Gra 
ż y ń sk i, gen . B ar teck i, gen . Ł u cz y ń sk i, 
g en . dr. Z ając, k s. b iskp  A dam ski. K o­
m itet w y k o n a w c z y  tw o r z ą  płk . P la -  
c z y ń sk i, sta ro sta  S za liń sk i i p rezy d en t  

S p a lten ste in .

Wycieczka di Giyni
Z w ią zek  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  

(Z.Z.Z.) kom unikuje, że drugi p o c ią g , 
przyznam y p rzez  M in isterstw o  K olei 
z o s ta ł w  c a ło ś c i  w y p e łn io n y  przez  
c z ło n k ó w  org a n iza cji tak, że  n o w y ch  
z g ło sz e ń  s ię  nie przyjm uje.

P oza  tern K om itet o rg a n iza cy jn y  
Z.Z.Z. za w ład am  a u czestn ik ó w  w y ­
c ieczk i żę  obiad k o sz to w a ć  b ęd z:e 0,80 
zł., k o lacja  0 60 zł., śn ia d a n ie  0 ,60  z ł., 
p rzejazd  na p ó łw y se p  H ei 2.00 zł.

K iero w n icy  wargonów P K P  będą zbie  
rali k w o tę  w  p ociągu  za (Jkazanitcn 
odznaki Z. Z. Z. z p ieczą tk ą . N ocleg i 
od 1,16 d o  2,50 z ł., w  h ote lach  od 7 do  

8 zł.

który został p. Marysi p rzedsta­
wiony. W szyscy  troje weszli do 
kawalerskiego pokoju.

— Pani zechce sie rozebrać —• 
prosili panowie.

— Nie. ja tylko po łańcuszek —> 
broniła sie panienka,

— Ej, z nami tak nie można. 
Poczem jeden z panów zamknął

drzwi na klucz, a obaj niby żar­
te m , a jednak silą zdarli z p. Ma­
rysi płaszczyk i ściągnęli boty.

Następnie ów kolega wyszedł, a 
pozostały młodzieniec począł bru­
talnie atakować.

Broniła się rozpaczliwie i k rzy ­
czała.

Gdy hałasy t rw a ły  dłuższy czas 
jeden z sąsiadów poszedł do go­
spodarza domu, obudził go i współ 
nie odbyli naradę, co dalej robić. 

Tymczasem powrócił kolega. 
Krzyki ustały. Po pewnym czasiei 
wszakże, gdy w kawalerskim po­
koju pozostał skolei drugi młodzi© 
niec, a pierwszy wyszedł, rozpo­
częła się nowa serja alarmów W ó ­
w czas gospodarz polecił dozorcy, 
sprowadzić policjanta.

U jrzawszy policjanta p. Marysia 
posiniaczona, w podartej bieliźnie 
rzuciła sie doń z krzykiem, woła­
jąc. że została zniewolona.

Ekspertyza lekarska dokonana w  
toku śledztwa a bezpośrednio po 
wypadku, wykazała , że była to 
pierwsza tego rodzaju przygoda 
poszkodowanej

W czoraj dwaj sprawcy nieszczę 
ścia p. Marysi, p. Józef E.. syn za­
możnych właścicieli kamienicy w, 
W arszawie, oraz jego kolega, Sta­
nisław M.. zasiedli na ławie oskar­
żonych w sadzie okręgowym w  
W arszawie.

Proces rozpoczęty w południe 
przy drzw tłch  zamkniętych t rw a ł  
do późnego wieczora.
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mu z a n a s i  przemowieisa mi
Racja-osihus na uroczystości francuskiej w N. Jorku

PARYŻ, 18.5 —  Prasa donosi, że w  
czasie uroczystości, poświęconych pa­
mięci Lafayette'a w Nowym Jorku, wy 
darzył się przykry incydent.

Ambasador francuski, po w ygłosze­
niu mowy na obchodzie ku czci La- 
fayette'a, zapowiedział przemówienie 
ministra Barthou. które miało być tran 
sm iłowane z Paryża przez radjo.

Wskutek błędu transmisji, zamiast 
przemówienia m;n. Barthou. zebrani u- 
słyszeii gtos francuskiej śpiewaczki o- 
peretkowej. Naturalnie, natychmiast 
przerwano transm.sję, a orkiestra przy  
stąpiła do wykonania pieśni francu­
skich.

Jak wykazało śledztwo, incydent na 
stąpił wskutek zepsucia się jednego z 
aparatów stacji nadawczej w Pontoi-

Zakaz używania samolotów bombowych
AngielsKi proieKt rozbrojeniowy

LONDYN, 18. 5. Niektóre dzien­
niki angielskie utrzymują, że rząd 
Wielkiej Brytanii zamierza zapro­
ponować konferencji rozbrojenio­
wej uchwalenie specjalnej kon­
wencji lotniczej, zakazującej uży­
wania samolotów wojskowych do 
rzucania bomb.

W  dwu tylko wypadkach uży­
wanie bomb lotniczych ma być do 
zwolone: dla celów policyjnych na 
odległych terytoriach i dla celów 
samoobrony w obrębię własnego 
terytorium przed atakiem łodzi 
podwodnych lub Innych środków 
walki zaczepnej.

Zastrzeli! 3-ch wierzycieli
upominających się o pieniądze

se, która transmitowała równocześnie 
do Ameryki operetkę p. t. „La petite 
Chocdatiere" (Mała Czekoladziairka) 
i dlatego radiosłuchacze w Stanach 
Zjednoczonych przejęli tę transmisję.

•  •  •  • ..

Faszyści zu/Mczaią
ruch hitlerowski

WIEDEŃ, 18. 5. Z Bolzano do­
noszą, że władze włoskie w ystą­
piły ostro przeciw szerzącej się w 
południowym Tyrolu agitacji hitle 
rowskiej.

Za namalowanie na ścianach do 
mów swastyki hitlerowskiej, 3-ch 
młodych narodowych socjalistów 
z s s rn o  na trzv lata do W łoch po 
południowych.

UcieGzka 8 komunistów z więzienia
na poKład parowca sowieckiego

ATENY, 18. 5. — Z wiezienia na 
wyspie Eigina zbiegło 8-miu ko­
munistów, skazanych na długoter­
minowe kary. Więźniowie uciekli 
przez podkop, dokonany pod po­
dłogą wspólnej celi i prowadzący 
aż do zewnętrznego muru więzień 
nego. Podkop był przygotow yw a­
ny oddawna i niezwykle staran­
nie. Jako narzędzi użyto części łó

żek żelaznych, ziemie zaś cbowa< 
no w siennikach.

Dotychczas wszelki ślad po zbio 
gach zaginął. Przypuszczają, że 
zbiegłych komunistów przyjął na 
swój pokład sowiecki parowiec 
„Noworosijsk", który tej samej no 
cy  przepływ ał w pobliżu w yspy 
Eiginy, udając sie z Pireusu do 
P ort Saidu.

V/ • *  •  ■ -

StrajK 1200 robotników
w wapiennikach pod Kielcami

POZNAN, 18. 5. — w  Miłosławiu 
(pow. Międzychód) doszło do sprzecz- 
k. pomiędzy W ładysławem Peltze a 
Franciszkiem Bieniakiem, liczącym lat 
74 oraz jego synami Janem i Stanisła­
wem.

Pełtz zwlekał ze spłatą 2 ty®, zł. 
Bieniakotn za kupno gospodarstwa. 
Gdy wczoraj Bieniakowie przyszli u- 
pomnieć się o pieniądze, Pekz zastrze 
lit wszystkich, poczem oddał się w rę­
ce policji.

KIELCE. 18. 5. —  W skutek rozbi­
cia się rokowań pomiędzy przedstawi­
cielami robotników i przedstawicielami 
kieleckiego przemysłu wapienniczego, 
wczoraj wybuchł strajk w  zakładach 
wapienniczych w  Kielcach j okolicy. 
Strajkują robotnicy na 5-ciu kopalniach

w liczbie około 1.200 osób.
Ze strony robotników wysunięte zo­

stały żądania podwyżki płac o około 
160 proc.

Na terenach objętych strajkiem pa­
nuje spokój. Delegaci robotników pil­
nują wapienników przed okradzeniem  
z narzędzi.

Bogdan Lot

D J E f lN IC n  HOTELU R I X
Powieść z życia współczesnego81)

—  Słuchaj uw ażnie, co ci te ­
raz powiem ... Zgłębiłem  w szy ­
s tk ie  tajem nice kap łanów  hin­
duskich, za w arte  w tern w ieko- 
pom nem  dziele... I m am  nieza­
w o d n y  sposób na pozyskanie u- 
traconej m iłości, k tó ry m  jest 
■wywar z k w iatu  m iłości... K w iat 
ten  rośnie na stro m y ch  zboczach 
T ybetu  i z narażeniem  życia trze  
ba  go zdobyw ać... Ale działanie 
tego w y w aru  je s t niezaw odne... 
P o czek a j chw ileczkę...

R zek łszy  to, w różbita podniósł 
się z m iejsca i w szed ł za ko tarę .

P o  chwili w rócił na sw oje po­
przednie m iejsce, trzy m ając  w 
rę ce  flakonik z m ętno - żó łta ­
w ym  płynem .

—  Oto fiaszeczka z cudow ­
nym  lekiem  na zdobycie u tra ­
conej m iłości... M usisz nalać 
sw em u ukochanem u do h erb a ty , 
k aw y , czy  innego napoju, kilka 
k ropel tego p łynu , tak jednak, 
b y  on tego nie zau w aży ł, a po­
tem  czekać aż  w ypije. P am ię­
ta j jednak  o tern, że jednocześ­
nie z nim  i ty  m usisz w yp ić  tak  
sam o p rzy g o to w an y  napój, bo w 
innym  w ypadku  kw iat m iłości 
nie będzie działał... Jaik oi już 
m ów iłem , w y w ar tego  cudow ne­
go k w ia tu  je s t tru d n y  do zdoby­

cia i d latego biorę za  taki flako­
nik duże pieniądze... Od ciebie 
jednak  nic nie chce narazie, bo 
mi c ‘ebie żal... Jes tem  p ew n y , że 
g dy  odzyskasz  u tracone serce 
kochanka, sam a sie do mnie zgło 
sisz : zapłacisz mi hojnie za  tę 
moją p rzysługę...

—  Zapłacę... Zapłacę... — 
szepnęła  R ena, p rzeję ta  do g łę ­
bi słow am i ślepca. »*»

—  A teraz m ożesz już iść, bo 
w ięcej nie m ogę ci nic pow ie­
dzieć... r

R ena w zięła  z rą k  w różb ity  
flakonik i w y sz ła  z pokoju.

P o  jej w yjściu, ślepiec k lasnął 
w  dłonie, a w ted y  na p rogu  sta 
nę ła  p o k raczn a  sy lw e tk a  g a r­
buska.

—  Zbliż się do mnie, G rzego­
rzu... —  zw rócił sie doń w ró ż­
bita. —  S łuchaj, czy  w iesz, kto 
u m nie by ł przed  chw ilą?

—  M ów isz o tej pan ience? — 
zap y ta ł M altus, członek bandy  
„B arona X “, p rzeobrażony  po 
m istrzow sku  w g a rb u sk a

—  Tak...
*— Nie wiem...
—  T o b y ła  n arzecaona, czy  

też  kochanka tego osa policyjne­
go. K ryspina...

S ło w a  te  uczy n iły  silnt w raże 
nie na garbusku .

—  D o p raw d y ?  —  w y rw a ło  się 
z jego ust.

—  Tak...
—  A czego ona chciała od cie 

b ie?
—  P oczekaj, w szystko  ci po­

wiem ... —  odpow iedział w różb i­
ta, k tó ry m  by ł nikt inny, tylko 
niebezpieczny zbrodniarz doktór 
R ober, poszuk iw any  po uciecz­
ce z w ięzienia bezskutecznie 
p rzez  policję.

Zapalił p ap iero sa  i począł mó­
w ić:

—  W  p ierw szej chw ili nie 
w iedziałem , kogo m am  p rzed  so 
bą  i sądziłem , że to je s t jedna z 
ty ch  wielu głupich istot, k tó re  
naw iedzają mnie codziennie... Do 
p iero  później, gdy  u jrza łem  na 
jej palcu  sy g n e t z k w ad ra to w y m  
rubinem , p rzypom niałem  sobie, 
że taki p ierścionek  nosił K rys­
pin... P ie rśc io n ek  ten je s t bardzo  
o ryg inalny  i do tychczas nie spot 
kałem  jeszcze takiego, nic w ięc 
dziw nego, że za ry zy k o w a łem  
„jasiiow idztw o”. m ów iąc tej 
d z iew czy n ę , że jej ukochany  
m a na imię Karol... U czyniłem  
tem  na niei silne w rażen ie , no, i 
zdobyłem  jej bezw zględne zaufa­
nie... R eszta  jes t już bardzo  nie­
skom plikow ana: dałem  d ziew ­
czynie szy b k o  d zia ła jącą  truci­
znę, z poleceniem , b y  w lała  ją 
ukochanem u do herbaty ... P ow ie  
działem  jej p rzy tem . że to w y­
w ar z kw iatu  m iłości, n iezaw od­
ny  środek  na odzyskan ie  s tra c o ­
nego serca ... Mam nadzieję, że >

ty m  razem  ten pies policyjny nie 
uniknie już śm ierci...

—  Hm...—m ruknął M altus. —* 
Ale zapom niałeś o jednej w ażnej 
rzeczy : skoro  K ryspin um rze na 
g łą  śm iercią  po w ypiciu  tru c i­
zny, policja w d ro ży  śledztw o... 
Z robią sekcję zw ło k  i dojdą do 
p rzekonan ia , że d e tek ty w  zosta ł 
o tru ty ... Je s t rzeczą  Dewną, że 
podejrzen ia  zw ró cą  się p rzec iw ­
ko tej dziew czynie , k tó ra  b y ła  u  
ciebie, a  w ów czas ona w y śp ie ­
w a, k to  jej dał ten  w spaniały  ś ro  
dek na miłość...

—  Gzy sądzisz, bym  by ł taki 
głupi i nie pom yślał o tem  za­
w czasu  —  rzek ł butnie „B aron  
X ‘‘. —  Byłem  o ty le  p rzew idu ją­
cy, że pow iedziałem  tei dziew ­
czynie, iż m usi sobie nalać rów ­
nież kilka kropelek  cudow nego 
p ły n u  i w ypić razem  z nim... B o 
ty lko  w  tak im  w y padku  m ożna 
liczyć na dodatn i rezultat... R o­
zum iesz?

—  Rozum iem ... W  ten sposób  
pozbędziesz się jedynego św iad ­
ka...

—  N aturalnie... G dv  znajdą je 
go i ją , o tru ty ch  p rz y  sto le, p o ­
licja dojdzie do p rzekonan ia , że 
zakochana p a ra  p o stanow iła  spól 
nie o d eb rać  sobie życie , bo  ta ­
k ie sam obójstw a są  dzisiaj w m o 
dzie...

— M ądrze to  u rządziłeś  —- k l 
w a ł M altus g łow a. —  Jab y m  n r  
gdy  nie zw rócił uw ag i na czyjś 
pierścionek... A tak ie  szczegó ły  
są  bardzo  w ażne...

(D alszy ciąg  Jutro)
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Ciężka walka o płace
czeka pracowników um ysłow ych

Związek pracodaw ców górno­
śląskiego przemysłu górniczo-hut­
niczego wypowiedział w swoim 
czasie umowę zarobkowrą pracow­
ników umysłowych, zatrudnio­
nych w przemyśle górnośląskim.

Pismem z dnia 7 t>. m. Związek 
pracodawców zawiadomił związki 
urzędnicze o mającej sie odbyć 
w' dniu 15 b. m. konferencji cenni­
kowej. Ponieważ jednak związki 
pracownicze otrzym ały wspom­
niane pismo w dniu 14 maja b. r., 
odmówiły wiec udziału w konfe­
rencji.

Obecnie Związek pracodawców 
nadesłał ponownie zawiadomienie 
o  konferencji, mającej sie odbyć 
w  dniu 22 b. m.. a równocześnie 
zapowiedział obniżkę zarobków o 
15 proc.

Pismo to motywuje szczegóło­
wo przyczyny, skłaniające przed­
siębiorstwa przem ysłow e <ło tego 
kroku. M-iędzy itmemi przem ysłow­
cy  wysuwają, jako powód, olbrzy 
mie trudności płatnicze, w jakich 
rzekomo znalazł się przemysł, 
gdyż zbyt węgla w porównaniu z 
rokiem 1929 spadł niepomiernie i 
•utrzymuje się w roku 1933 na po­
ziomie 59.4 proc., że kość świętó- 
wctc zw iększyła się z 0,25 proc. na 
17,76 proc., równocześnie obniżyła 
się cena przeciętna węgla górno­

śląskiego, jeśli rok 1929 przyjmie 
się za 100, to w roku 1933 na 66.

Podobnie przedstawiają przemy­
słowcy sytuację w przemyśle że­
laznym, który w porówncoiu z ro­
kiem 1929 stracił 3,7 proc. zbytu.

W  dalszym  ciągu swego pisma 
przem ysłowcy porównują sy tua­
cję pracowników z położeniem u- 
rzędników państwowych, których 
pobory uległy w ciągu Lat o s ta t­
nich poważnej obniżce. Przem y­

słowcy nie biorą jednak pod uwa­
gę tego, iż w ciągu ostatnich Lat 
pięciu zarobki pracowników umy­
słowych w przemyśle śląskim ule­
gały również obniżkom oraz, że od 
Lat czterech wstrzymane są prze­
niesienia urzędników do wyższych 
grup, z czego wynika, iż na Śląsku 
rozpocznie się niebawem ciężka 
wałka między przemysłem, k tóry  
usilnie dążyć będzie do obniżek za­
robków. a pracownikami.

Francuscy kapitaliści
zamierzają budować w Polsce 
e l e k t r o w n i e  w o d n e
Jeden z największych banków 

francuskich zainteresowany w prze 
myślę elektrycznym i w wielkich 
na tern polu operacjach finanso­
wych przysyła do Polski swych 
przedstawicieli w celu zbadania 
możliwości i perspektyw  eksploa­
towania w Polsce wielkich elek­
trowni o sile wodnej.

Projektowana jest budowa elek­
trowni na Sanie. Wiśle. Dunajcu t 
Poprodzie, dla zelektryfikowania 
szeregu miejscowości letnisko­
wych. położonych w dolinie tej 
rzeki.

Zakonspirowana
produkowała polskie

Policja śledzcza w Król. Hucie 
poszczycić sie może nielada sukce­
sem. W  w y n ik u  d łu g o tr w a ły c h  
i mozolnych dochodzeń unieszkodli 
wiono i osadzono w wiezieniu świe 
tnie zakonspirowaną szajkę fałsze­
rzy banknotów, polskich i niemiec­
kich.

W związku z tern aresztowano 
wczoraj Stanisława Cłocha, z Dą­
brow y Górniczej, (Polna 5), Józefa 
Biskupa, unzedoika gminnego w 
Świętochłowicach (ul. Rawyl), Je­
rzego Gajdę, urzędnika gminy Świę 
tochłowice (ul. Fogtta 19). Karola

szajka fałszerzy
i niemieckie banknoty

Prześwietlenie kosztów gospodarczych
w przemyśle węglowym

M inisterstwo przemysłu i handlu 
przygotowało już wniosek o nowo 
łaniu specjalnej komisji ekspertów 
technicznych, którzy zbadają i 
prześwietla
kalkulację kosztów gospodarczych
w przemyśle węglowym. Do komi­
sji tej ministerstwo skarbu delegu­

je swego przedstawiciela.
Rezultaty pracy komisji dostar­

czą materiału orientacyjnego dla 
uregulowania przez rzad rząd po­
łożenia przemysłu węglowego w 
Polsce i wykreślenia 
zasad państwowej polityki wegio- 

wej.

Dygnitarze Tyszkowie
poranieni w katastrofie samochodowe!

W  G liw icach w yd arzyła  się wczoraj 
■katastrofa sam ochodow a. Na irlrcy 
T oszeck iej zderzy ły  się  dw a sam ocho­
d y  osobow e, z  których jeden z burmi­
strzem  m iasta T y szk ow ie , T schaude-

S ta ry  o szu st G Jag la - G a liń sk i
z c ó w  n a b ra t n a iw n e g o

Znazty na Śląsku z licznych kaw a­
łów  oszukańczych  Robert G laga-G a- 
llński, przedstaw iający się za bud own i 
czeg o , op u ściw szy  niedaw no trrury 
w .ęzien ia , dał o sobie znak życia , m ia­
no w c ie  w szedł on w kontakt z nieja­
kim  Paw łem  Sm oiioem  z M alej D ą­
brówki* z  którym  udał się  do Józefa

rem, oraz dow ódcam i S. A. M aniłcw - 
skim i K owolikiem  wpadł d o  rowu.

Burm istrz Schauder i M ańkowski, 
których przew ieziono do szpitala w  
T yszko  wicach, wailczą zę śm iercią.

Hornika w Szopienicach z propozycją  
w ybudowania dwuch dornków m iesz­
kalnych za sum ę 6.000 zt.

P o  zaw arciu um ow y G laga-G aliński 
w-yłudził podstępnie od H ornka tytu­
łem  zaliczk i kw otę 500 zi. i, jak z w y ­
kle nie przystąpił do pracy.

Oos nożem w brzuch
Krwawy finał bójKi w restauracji

R estauracja E lfrydy G artlowej przy  
ul B y to m sk ie j  w Św iętochłow icach  
była onegdaj popołudniu terenem krwa 
w ej bójki, jaka &ę w yw iązała  m iędzy  
R obertem  Kamińskiin, R yszardem  B a-  
basem . Jerzym  P sz c z y k e m  z Św ięto­
ch łow ic z jednej strony, a Karolem  
M atysikiem  ze Zgody, Józefem  P io ­
trowskim  i Karolem  Adam skim  z Ś w ię  
tochłow ic z diruglej strony. .

ŁW  cza sie  ogóLnego zam ieszania, ja- 1

kie pow stało w restauracji, Kamiński 
doby łnożą, którego ostrzem  rozpruł 
brzuch M atysce tak, iż wnętrzności 
w yp łyn ęły  na wierzch.

Ofiarę nożow ej rozpraw y przew :ezio  
no do szpitala, gdzie w alczy  ze śm ier­
c i .

Zawezw'ana na m iejsce policja, ujęła 
sprawców' aw antury, osadzając ich w 
a r e sz c e .

Szenwalda, urzędnika prywatnego 
z Świętochłowic (ul. Długa 28), Pa 
wła Moronia, robotnika z Święto­
chłowic (ul. Sżkolna 3), Józefa 
Wieczorka, właściciela restauracji 
w Świętochłowicach (ul. F arm  2), 
Franciszka Młynka. malarza z 
Świętochłowic (ul. Długa 13), Jana 
Gwoździa, emerytowanego urzęd­
nika. zamieszkałego w Panew ni- 
kach oraz Franciszka Bolczyk. o- 
bywatela niemieckiego, zamieszka­
łego w Bytomiu (Lindenstr. 24).

Dochodizenia wykazały, że wszy 
sc ytworzyli tajne Dorozumienie, 
którego celem było fałszowanie 
polskich i niemieckich banknotów, 
przyczem już w roku 1932, Stani­
sław Cioch czynił przygotowania, 
gromadził środki techniczne, do u- 
tworżenia fabryazki fałszerskiej, 
k tóra początkowo finansowali: Bi­
skup i Młynek, a którzy zaw aro- 
wali sobie pierwszeństwo w kol­
portażu falsyfikatów.

W  jakiś czas później szajka w e­
szła w Dorozumienie z Szenwal­
dem. Moroniem i Gwoźdiziem. któ­
rzy oświadczyli gotowość finanso­
wania fabryczki i dostarczenie po­

trzebnych m ateriałów technicz* 
nych.

Do porozumienia fałszerskiego 
weszli niebawem Bolczyk i Gwóźdź 
którzy wiz am i ao za wkład pienięż­
ny zawarowali sobie czterokrotna 
kwotę w falsyfiktach.

Zadaniem Biskupa, jako kierow­
nika kasy gminnej, było składacie 
falsyfikatów pomiędzy paczki z 
banknotami, przeznaczonemi na 
wpłaty do banków i kas oszczęd­
ności. Miał on również zaopatry­
wać się w oryginalne opaski Ban­
ku Polskiego.

Dochodzenie wykazało, iż 
Gwóźdź wszedł w kontaikt z Bral­
czykiem. który podjął sie kolpor­
tażu falsyfikatów na terenie Śląska’ 
Opolskiego, za co płacić miał bank 
notami niemieckiemi. Wreszcie o- 
statnim, finansującym szajkę by ł 
Młynek, który  złożył na ręce bi­
skupa 600 zł., za co poręazono mu 
odpowiednia ilością falsyfikatów.

Do wykrycia szajki fałszerskiej 
przyczyniła sie również policja 
niemiecka w Bytomiu, która, co 
należy podkreślić, szła naszym o r­
ganom bezpieczństwa jak najbar­
dziej na rękę.

Upartą przemytniczKę
spotka surowa Kara za sacharynę

W ywiadowcy Straży granicznej 
ujęli onegdaj w Ligocie pod Kato­
wicami Marjannę Burdylównę, za­
mieszkałą we wsi Brzezina pow. 
Maków podhalański, która wobec 
uzasadnionego podejrzenia, iż tru ­
dni sie przemycaniem sacharyny, 
poddano szczegółowej

rewizji osobistej.
Rewizja dała nadspodziewany 

wynik, bowiem w specjalnie uszy­
tych
inecjach znaleziono pod iej bielizną 

przeszło 6 kg. sacharyny,
k tó r ą  sk o n f is k o w a n o .

Przesłuchana Burdylówna ze­
znała. że sacharynę otrzym ała od 
nieznanego jej z nazwiska izraeli­
ty w Koehłowieach celem przewie­
zienia do Suchej podhalańskiej.

Burdylównę zwolniono i podda­
no obserwacji. Gdy następnego 
dola przedpoł. wywiadowcy Str. 
Gran. udawali sie do mieszkania 
rodziców Burdylówny w Brzezini 
row . Maków podhal. spotkali ją na 
drodze pod wsią, a ponieważ posia 
dała nowa teczkę na akta, poddano 
ja ponownie rewizji.

Teczka zawierała 6 kg. sachary­
ny.

Jak wykazało dochodzenie. B. 
stała na usługach szajki przemytni-

teflków sach., (zaopatrujących w 
artykuł całe Podhale.

Nominacja członKa 
Komisu mieszanej
Jak się  dow iadujem y pan minister, 

spraw zagranicznych pow ierzył funk­
c je  etatow ego członka górnośląskiej 
komisji m ieszanej z dniem 1 czerw ca  
r. b. paru Adamowi Steblowskiem u, 
radcy MSZ, na m iejsce P- Kajetan* 
D zierżykraj-M oraw śkiego, b y łego  pod­
sekretarza stanu.

liiesoodtisnki pocztowe
W raz ze zm iana rozkładu jazdy o3  

15 b. m. nastąpiły niespodzianki nie- 
tylko w  komunikacji kolejow ej, _ akt 
rów nież... pocztow ej. Oto zm nelszo^  
no ilość  _  am bulansów pocztow ych , 
wskutek czego  dostarczenie przesyłek  
pocztow ych  u legło w  w ielu  w yp ad' 
kach znacznem u opóźnieniu.

T ego  rodzaju niespodzianki nie są  
rrrłe, a naw et m oga w y w o ła ć  c zę sto ­
kroć przykre konsekw encje dla c a łeg o  
szeregu instytucyj. Szkoda, że Mini­
sterstw o  poczt i telegrafów  nie infor­
muje o tego rodzaju zmianach N ależg  
przypuszczać, że  spraw a ta, jako m a­
jąca duże znaczenie dla sfer gospodar  
czych  zajm ie sie  rów nież Izba liano 
dlow a w  Katowicach.
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Człowiek współczesny
Prawdziwsze niż nowela

—  C z y  p a n  m nie  nie p o z n a je ?  
Jes tem  S z w a rc ,  A le k sa n d e r  S zw arc . . .  
P rz e d s ta w ic ie l  w ie lk ich  firm w łó ­
kienn iczych .  M ia łem  z a sz c z y t  p o ­
z n a ć  p a n a  w  p o c ią g u  p o sp ie szn y m  
m iędzy  W a r s z a w ą  a Ł o d z ią  ze trzy  
l a t a  tem u.. .  S zczęś l iw y  je s te m , że 
o d n a w ia m  te ra z  n a s z ą  zn a jo m o ść !

S p ieszy łem  g d z ie ś  w  pilnej, w a ż ­
nej sp r a w ie ,  lecz p o z b y ć  się S z w a r ­
ca  nie u d a ło  mi się. M u s ia łem  w e jść  
do  jak ie jś  k a w ia rn i .

U sied l iśm y  p rz y  b o c z n y m  s to l i ­
k u  i S z w a rc  z a c z ą ł  m ó w ić .  M ój 
B o że ,  ja k  on  m ó w ił!  M o ż n a  p o ­
m yśleć ,  że  ten  cz ło w iek  pó  sa m e  
u sz y  jes t  w y p e łn io n y  s ło w a m i  i że 
chce  on p o z b y ć  się ich c iężaru .  
Był to  ż y w y  k a ra b in  m a s z y n o w y ,  
k tó r y  s t rz e la ł  s ło w am i.  T a - t a - t a - t a . . .  
600  s łów  na  m inutę .

W  c iąg u  j a k i e g o ś  k w a d r a n s a  d o ­
w ied z ia łem  się o' w sz y s tk ie m ,  co 
'do tyczy  je g o  o sob iśc ie ,  t irm, k tó re  
on rep reze n tu je ,  o f i rm ach ,  k tó r e  
d a ją  m u z a m ó w ie n ia ,  o  so l idnośc i  
ty c h  firm, o r a z  o tern, k ied y  i w  
jak ich  o k o liczno śc iach  f i rm a  t a  p r o ­
s iła  o n a d z ó r  s ą d o w y .

W re s z c ie  s ło w n y  k a ra b in  m a s z y ­
n o w y  umilkł! P a n  S z w a rc  o p a r ł  się
0 p o ręcz  k rzes ła ,  p rzez  m in u tę  o d ­
p o c z y w a ł  i rzek ł  k ró tk o :

—  P a n  pa l i?
Nie c z e k a ją c  na  m o ją  o d p o w ie d ź ,  

w y ją ł  z ty lne j k ieszen i s k ó r z a n ą  p a ­
p ie ro śn icę  i w y c ią g n ą ł  ją  ku mnie.

— Z ludzkie j  sk ó ry !  P a n  nie 
w ie rz y ?  M o ż e  p a n  p rz e k o n a ć  się!

R zeczy w iśc ie ,  n a  p a p ie ro śn ic y  
w id n ia ł  z ło tem i l i te ram i w y c iśn ię ty  
n a p is :  „Z e  sk ó ry  ludzk ie j" .

—  N iech  p a n  nie p r z e s t r a s z y  się...
S z w a r c  w id z ą c  m o ją  zd z iw io n ą

1 p r z e s t r a s z o n ą  minę, p o śp ie szy ł  
u sp o k o ić  mnie.

O tw o rz y ł  p a p ie ro śn ic ę .  N a  s t r o ­
nie w e w n ę t r z n e j  tem iż  l i te ram i n a ­
p is a n e  b y ło :

„Nie w y r a b ia  s ię “ .
—  R o zum ie  p a n ,  p a p ie ro ś n ic y  ze 

s k ó r y  ludzk ie j  nie  w y r a b ia  się?!
W z ią łe m  p a p ie ro sa .  N ag le  

S z w a rc  s k ie ro w a ł  ku  m nie  lufę r e ­
w o lw e r u  z cza rn e j  sta li .  I n s ty n k to ­
wnie odchy li łem  się.

—  P a n  będ z ie  ł a s k a w  zap a l ić !
B ro w n in g  o k a z a ł  się n a jz w y k le j ­

szą  za p a ln ic z k ą .
—  T a  s z tu c z k a  z a w s z e  rob i w r a ­

żen ie  —  z zad o w o le n ie m  o ś w ia d ­
czy ł S z w a rc .  —  N iech p a n  sob ie  
w y o b ra z i ,  że  w  n o cy  g d z ie ś  p r z y ­
ła p u ją  m nie  b an d y c i  i jak  zw yk le  
p ro s z ą  o og ień  do z a p a le n ia  p a ­
p ie ro sa .  O g n ia ?  —  p y ta m .  —  P r o ­
szę! I k ie ru ję  w  ich s t ro n ę  ten  o to  
re w o lw e r  -  z a p a ln ic z k ę !  R ęczę  p a ­
nu. że w  m g n ien iu  o k a  zm ia ta ją ! . . .

Z ap a li l i śm y .
—  J e d n a k  k e ln e rzy  w  tej k a w ia r ­

ni nie b a rd z o  się sp ie szą .  T r z e b a
0 sob ie  p rz y p o m n ie ć  —  p o w ied z ia ł  
S z w a rc .

W ło ż y ł  rękę  do  b o czn e j  k ieszen i
1 n a g le  co ś  z ad zw o n i ło .  W s z y s c y  
ob ecn i  w  k a w ia rn i  zw róc i l i  u w a g ę  
w  n a s z ą  s t ro n ę .  S z w a rc  w y ją ł  rę ­
k ę  i d zw o n ie n ie  u s ta ło .

—  C o p a n  k a że  z a p y ta ł  ke lner ,  
r o z g l ą d a j ą c  s ię  d y s k re tn ie  w  p o ­
s z u k iw a n iu  d z w o n k a .

Z a m ó w il i śm y  k a w ę  i k e ln e r  p o ­
szedł.

—  W id z i  p a n  ten  o to  g u z ik ?  —  
z a p y ta ł  S z w a rc ,  w y w r a c a j ą c  m a ­
ry n a rk ę .  W e w n ę t r z n a  k ieszeń  b y ­
ła  z a o p a t r z o n a  w  m e ta lo w y  guzik .

—  T u  w  tym  g u z ik u  z n a jd u je  sie 
m in ia tu ro w y  d z w o n e k  z b a te r ją .  T o  
n o w y  w y n a la z e k .  Był na  w y s ta w ie  
c h ic a g o w sk ie j .  W y g o d n a  rzecz , a 
szczeg ó ln ie  d la  cz ło w ie k a ,  k tó ry ,  
jak  ja ,  du żo  p o d ró żu je .  N iech pan  
sob ie  w y o b ra z i ,  że w  n o cy  z a s y ­
p iam  w w a g o n ie .  Porfe l  mój w ła ­
śnie  je s t  z a p ię ty  na  ten  w łaśn ie  
g u z ik :  jeżeli z łodzie j  d o tk n ie  się je ­
go , p o w s ta n ie  tak i h a ła s ,  że  w s z y ­
scy  p a s a ż e r o w ie  o b u d z ą  się!

—  C zy  m ia ł pa n  s p o s o b n o ś ć  s k o ­
r z y s ta ć  z te g o  d o b ro d z ie j s tw a ?  —  
z a p y ta łe m  z z a in te re s o w a n ie m .

—  N a tu ra ln ie !  Nie da le j  j a k  w 
zesz łym  ty godn iu . . .  W  p o c ią g u  
m ięd zy  W ie d n ie m  a S a lcbu rg iem .. .  
Z łodz ie j  by ł  d o św ia d c z o n y .  P o d r o ­
b io n y m  k luczem  o tw o rz y ł  n a sz  
p rz e d z ia ł  i p r z e d e w s z y s tk ie m  w y ­
kręci ł  l a m p k ę  e lek t ry czn ą ,  ż e b y  p a ­
s a ż e r o w ie  nie m ogli  w łą c z y ć  ś w ia ­
tła.. .  W  p rz ed z ia le  z n a jd o w a ły  się 
c z te ry  o so b y .  B yłem  bliżej d rzw i,  
w ięc  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a b r a ł  się 
do  mnie. S zu ka ł ,  szukał. . .  aż  z n a ­
laz ł!  D o tk n ą ł  g u z ik a  i tak ie  d z w o ­
nienie poszło ,  że  w s z y s c y  się p o ­
z ry w a l i .  C h w y c i łe m  z ło d z ie ja  za 
ręk ę  i m o c n o  trzy m am .. .

—  W s z y s tk o  w  c iem n o śc iach ?
—  L a m p k ę  on odkręc i ł ,  a le  ja  

m a m  w ła sn ą .  Z ec h c e  p a n  sp o jrzeć !
W z ią ł  la skę ,  n ak ry ł  ją  p o łą  m a ­

ry n a rk i  i n a c is n ą ł  ja k i ś  guzik . S p o ­
s t rze g łe m  s m u g ę  św ia t ła .

—  T u ,  w  rączce ,  m a m  la ta rk ę ,  —  
ob ja śn i ł  S z w a rc .  —  O b ecn ie  m a ­
m y  ś w ia t ło  s ło neczn e ,  a le  w  nocy, 
g d y  ono  nie p rz e s z k a d z a ,  św ieci 
t a k  ja k  la t a rn i a  łu k o w a !

S z w a rc  p o g ła s k a ł  la skę ,  n iczem  
u lu b io n e g o  p ie sk a  i d o d a ł :

—  W o g ó le  j e s t  to  b a r d z o  w y g o ­
d n a  rzecz!

—  N a p e w n o  z p a ra s o le m ?  —  
z a p y ta łe m .

U śm ie c h n ą ł  się z lek ce w ażen iem .
—  S ta r e  jak  św ia t !  O b ecn ie  k a ż ­

d y  d u re ń  z la s k ą  -  p a ra s o le m  s p a ­
ceru je .  Nie! M o ja  je s t  c ie k a w s z a :  
la s k a  -  k rzes ło .

—  ?! —  O niem ia łem .
—  T a k ,  la s k a  -  k rzes ło !  N iech 

p a n  w y o b ra z i  sob ie ,  że  je s t  p a n  n a -  
p rz y k ła d  n a  w y ś c ig a c h .  Z d a rz a  
się d łu ż s z y  c z a s  czek ać .  L ub ,  p o ­
w ied z m y ,  w  p rz e p e łn io n y m  w a g o ­
nie. K rzes ła  lub  ław k i za żad n e

Miasto Tarnopol żyje ipod w raże­
niem niezwykłej sensacji.

P rzed  kilku dniami -przybyły z Bro­
dów  23-letni Ab ram Dajohes, wszedł 
do ta rnopolskej bóżnicy, alby się po­
modlić. W  pewnej chwili mlodzien:ec 
padl nieprzytomny na  posadzkę. W e­
zw any lekarz dr. GMstei.n, zbadaw szy  
go stwierdził,  iż zemdlał on z głodu 
i wyczerpania. Dajchesa  odstawiono 
do szpitala 

Ody następnego dn a py tano  o jego 
stan, w szpitalu oświadczona, że D aj-  
ehes z-marł w  nocy  i leży już w  tru-

s k a r b y  nie m o ż n a  zd o b y ć .  J a  z a ś  
m a m  w ła s n e  krzes ło .  S łużę!

O d k ręc i ł  g łó w k ę  laski i z a cz ą ł  z 
jej w n ę t r z a  w y c ią g a ć  j a k ie ś  p r ę ­
ty  m e ta lo w e  ró żn e j  w ie lkości.  P o  
kró tk ie j  m an ip u lac j i  n iem i, S z w a rc  
złoży ł k rzes ło ,  a  ra cze j  t a b u r e t .

—  P ie r w s z o rz ę d n e  m ięk k ie  u m e ­
b lo w a n ie !—̂ -wskazał g e s te m  s p r z e ­
d a w c y ,  z a c h w a la j ą c e g o  to w a r .  —  
ś m ia ło  m o ż n a  u s ią ść !  K a żd eg o  
g r u b a s a  w y t r z y m a !  Ż e b y  nie b y ­
ło tw a r d o  siedz ieć ,  z a r a z  p o ło ży m y  
p o d u sz k ę !

Z jed n e j  ze sw y c h  l icznych  k ie­
szen i w y ją ł  z ło ż o n ą  p o d u sz e c z k ę  
k a u c z u k o w ą ,  k tó r a  z a jm o w a ła  nie 
w ięce j m ie jsca ,  niż  c h u s tk a  do  n o ­
sa , n a d m u c h a ł  ją  i po ło ż y ł  n a  t a -  
burec ie .

N a s tę p n ie  w y p u śc i ł  p o w ie tr z e  z 
p od u szk i ,  s c h o w a ł  ją  do  k ieszen i i 
ro z m o n to w a ł  tab u rec ik .

—  Z tych  p rę tó w  w  raz ie  p o ­
t r z e b y  m o g ę  z łoży ć  b a r d z o  w y g o ­
d n ą  p o d s ta w k ę .  L ub ię  p o c z y ta ć  
p rz e d  sn em , ro zu m ie  pan? . . .  Leży 
sob ie  cz ło w iek  w  p rzed z ia le ,  p rzed  
nim k s iążka . . .

T a k  m ó w ią c ,  w k ró tc e  złoży ł p o d ­
s taw k ę .

—  L a s k a  - k rz e s ło  - p o d s t a w k a !
—  u śm ie ch n ą ł  się g łośno .

— P a n  z a p o m n ia ł  że i l a t a r n i a 1
—  p rz y p o m n ia ł  S zw arc .

I n ag le  bez  ż a d n e g o  p rze jśc ia  
z a p y ta ł :

—  C hce p an  w y s łu c h a ć  m uzvk i?  
Z a r a z  z o b a c z y m y  co te ra z  jes t  w 
radjo .. .

P o czą ł  p rz e r z u c a ć  leżące  na s t o ­
le pismo.

—  6,40... Arje z n o w y c h  o p e re ­
tek.. . C iek aw e!

S p o jr z a ł  na  z e g a re k  k ie s z o n k o ­
wy.

—  Z a ra z . . .  za. dz ies ięć  s iód m a . 
A k u ra t  ter po ra .  P ro s z ę  s łuchać!

! on  n ac isn ą ł  g u z ik  na  sw y m  ze­
g a rk u .  U s ły sza łem  a r ję  z o pe re tk i  
„ W ik to r i a  i jej h u z a r" .

—  K ie sz o n k o w a  an te n a . .  W  ze ­
g a rku ! '  —  o św ia d c z y ł  z w y c ię sk o  
S z w a rc .  —  Z up e łn ie  n o w y  w y n a ­
lazek .  Z  jed n e j  s t r o n y  t a r c z a  z e ­
g a r o w a ,  z d ru g ie j  a p a r a t  ra d io w y .  
B a rd z o  w y g o d n a  rzecz. N iech  p an  
w y o b ra z i  sob ie ,  że  siedzi p an  w 
w ag on ie . . .

W  jed ne j  chwili w y o b ra z i ł e m  s o ­
bie S z w a r c a  w w a g o n ie .  W y c i ą g ­
n ię ty  na  k a n a p ie ,  z p o w ie śc ią  na 
p o d s t a w c e ,  pali z a p a lo n e  r e w o lw e ­
rem  c y g a ro  i s łuch a  k ie s z o n k o w e ­
go  rad  ja.

ipiarni. Losem nieboszczyka zaintere­
sow ał się pobożny żyd tarnopolski. Na 
tan Rosenfeld, k tóry  w yraził  gotow ść 
wy,prawienia pogrzebu zgodnie z wy 
magafliami rytuału. W  szipitaiu w y da­
no mu zwłoki.

P o  odprawieniu należnych ceremo­
nii przewieziono zwłoki na cmentarz. 
Gdy już Dajchesa wkładano do  grobu, 
ożył on nagle, poczerń znów zapadł w 
omdlenie. W ezw ano natychm iast leka­
rz a  dr .  Bilińskiego, k tó ry  orzekł, że 
Dajches żyje ,  jednak spowodu wielkie 
go wycieńczenia jest nieprzytomny.

Z a in t r y g o w a ł  m nie .  U k ra d k ie m  
o g lą d a ł e m  je g o  k a p e lu sz ,  g a rn i tu r ,  
k r a w a t ,  szp i lkę  w  k ra w a c ie ,  p ie r ­
śc ionek ,  d e w iz k ę :  z d a w a ło  mi się, 
że  w  tern w sz y s tk ie m  u k ry te  są  
c u d a  technik i.  M oże  w  ty m  jeg o  
p ie r śc io n k u  z w ie lk im  a m e ty s te m  

s c h o w a n y  je s t  m in ja tu ro w y  a p a r a t  
fo to g ra f ic zn y ,  w  k lap ie  m a r y n a rk i  
k ry je  się ja k i ś  u n iw e r s a ln y  in s t ru ­
m e n t  m u zy c z n y ,  a  d e w iz k a  je s t  
sw e g o  ro d z a ju  m a g n e s e m ,  zd o lny m  
w y c ią g n ą ć  z k ie szen i  b l iźn iego  
m e ta lo w e  p ie n ią d z e ?

G d y  S z w a rc  za ło ży ł  n o g ę  n a  n o ­
g ę  i p u k n ą ł  k ilka  r a z y  w  o b ca s ,  
n a tęż y łem  u w a g ę :  n a p e w n o  w  tern 
m ie jscu u k ry ty  je s t  j a k i ś  n a jn o w s z y  
cud. P a tr z y łe m  i czek a łem .

—  C zem u  p an  t a k  p a t r z y  n a  m ój 
o b c a s ?  —  z a p y ta ł  S z w a rc .

—  C h c ia łb ym  w ie d z e ć  co w  n im  
się k ry je !

—» N iech p a n  so b ie  w y o b ra z i ,  że  
nic!

S z w a rc  p o p u k a ł  się w  czoło .
—  M a  p an  rac ję !  P u s ty  o b c a s  

p rzec ież  m ó g łb y  b y ć  n a j le p sz y m  
sch o w k ie m . N a p rz y k ła d  w  czas ie  
p r z e j a z d ó w  p rzez  g ra n ic ę ,  ż e b y  u -  
k ry ć  na  k o m o rz e  w a lu tę .

—  P a n  n a p e w n o  c o ś  n ieco ś  w  te j  
sp r a w ie  już w y m yśl i ł !  —  z a p y ta ­
łem S z w a rc a .

—  T ak . . .  coś n iecoś!. . .  —  o d p o ­
w iedz ią !  sk ro m n ie .  O d em n ie  nie 
b a rd z o  d u żo  w ezm ą . . .  Lecz je s t  to  
ta ie m n ic a  w y n a lazcy . . .

W z ią ł  do  rak  b r e lo k  od z e ­
g a rk a .

—  Niech p an  z g ad n ie ,  co tu  m o ­
że b y ć?

—  M a s z y n a  d o  p is a n ia ?
—  Nie zg a d ł  p an !
—  B ila rd  p o d ró ż n y ?  T e n is  w a ­

g o n o w y ?  R u c h o m a  w in ia r n ia ?  S k ł a ­
d a n e  p rz y r z ą d y  g im n a s ty c z n e ?

—  Nie, nie  i nie! T y lk o  s te re o ­
skop .  Z p ik a n tn e m i o b ra z k a m i ,  
che, che, che! C zy  nie chce  p an  
s p o j rz e ć ?  M a m  d w ie  se r je :  ha rem  
o s ta tn ie g o  s u ł ta n a  i p iękn e  kob ie ty -  
P a r y ż a  w  nocy.

—  A w  tym  p ie r śc io n k u  nic p a n  
n ie m a ?  C z y ż b y  n ic?  —  z a in te re ­
s o w a łe m  się.

S z w a r c  z n ieu fno śc ią  o be jrza ł  
się, n a s tę p n ie  nachy li ł  się do  mnie 
i p rz e m ó w i ł  s z e p te m :

—  B iały  p roszek . . .  R ozu m ie  p a n ?  
N i rw a n a !  R z e c z y w is ta  ro zk o sz !  
Nie m o g ę  o b e jś ć  się bez  n iego , 
p rz y z w y c z a i łe m  się.. . Z a w s z e  z 
s o b ą  wożę.. .

O n  d o b ro t l iw ie ,  ja k  u k o c h a n ą  k o ­
b ie tę ,  p o g ła s k a ł  o lb rzy m i k am ień  
s w e g o  p ie rśc ion ka .

—  A w  tej o to  szp i lce  w  k r a w a ­
cie?...

S z w a rc  n a  chw ilę  umilkł, ja k b v  
p r z y g o t o w y w a ł  m nie  do  n ow ej 
s t r a s z n e j  w ia d o m o ś c i .

— .. .c janek  p o ta su . . .  N a  w sze lk i  
w y p a d e k ,  ja k  to  się m ów i.. .

N iech cą cy  s p o j rz a łe m  na  p ie r ­
ś c io nek  z u k ry ty m  w  nim b ia łym  
p ro szk iem . P o m y ś la łe m  że w c z e ­
śniej czy  późn ie j  S z w a rc o w i  p r z y ­
d a  się c janek ,  k tó r y  p rz e c h o w u je  
w  p iękn e j  szpilce .

W  życ iu  t e g o  c z ło w ie k a  p e łn e g o  
n ie s p o d z ia n e k  p o w in n a  s ię  w y d a ­
rz y ć  ja k a ś  o s t a tn i a  n ie s p o d z ia n k a  
b ez  d a ls z e g o  c iągu.. .

NieboszczyR ożył
Niezwykły wyoadeh w bożnicy
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W ieści ilustrowane

Szczątki samochodu rozbitego podczas tragicznych zawodów au* 
tomobilowych w Fontainebleau. W  katastrofie tej zginęło 6 osób 

z publiczności i ki erow ca samochodu.

\ta k  gazow y“ w Havanie. Ćw iczenia gwardii prezydenta w m a­
skach i z bombami gazowemi

Defilada cowboyów przed w ielhiemi popisami podczas doroczt 
nei uroczystości w Camargue

Podczas olbrzym iego pożaru, ja ki pow stał w dokach portu B roo­
klyn (Ameryka) wydatna pomoc w ykazały specjalne lodzie ra ­

townicze, p rz eciw pożarowe

P ierw sza  kobieta na W egrzech, k tóra zdała w tych dniach 
w Budapeszcie egzam iny i zosta la m ianowana dyplom owaną na­

uczycielką kunsztu p lyw ack lego. Jest nią panna Kałdor

Projekt olbrzym iego hotelu W aldorf-Ast ona w Nowym Jorku 
w ykonany z cukru prz ez cukiernika p . Gerbiga
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterii
GŁÓWNE WYGRANE

i.
10.000 zł. na n-ry : 35535 126142.
5.000 zł. na n-ry : 24515 64042 83601 

'14637 L.
2400  zł. na n-ry : 15040 48507 50428 

54545 70817 87060 113878 110412 130008 
131945 134403 135300 152302.

1.000 zL na n-ry : 4515 5440 7706 8534 
10013 16524 28010 35853 39427 40436 
61401 62800 64785 68250 -72579 77344 
78254 82668 96997 101547 II2858 117110 
127963 145456 146844 149897 156006 
158911 163816 165006 168657 160078

Zl. 20000 na nr.: 100451 
Zł. 5000 na n-ry: 15025 100223 163806 
Zł. 2000 na n-ry: 15183 15206 14982 

25199 56815 65202 80762 89308 10U617 
106726 118535 119219 135595 1373S7
143528 147831 

Zl. 1000 na n-ry : 7174 11500 13574
17708 20707 24956 29852 31366 40904
40764 41968 44120 42714 55506 57273
59381 60780 60606 63569 66141 66059
82654 86709 92868 98776 100980 100925 
102347 103112 104577 106895 109411
109290 111022 113678 116589 120048
120748 126639 128759 143833 153360
156470 167466

S T A W K I
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powinni osobiście sprawdzać swole losy 
iW SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 

K A F T A L A.
KATOWICE. uL Sw. Jana 16. 
KRÓL. HUTA. ul. Wolności 26.

Zamieniamy wygrane losy na nowe.
161 391 436 589 769 821 92 988 1035 

263 310 39 725 886 934 2058 62 240 321
82 810 12 27 50 89 3636 140 68 313 72 
511 85 722 938 4076 451 541 750 859
83 907 5139 219 573 620 885 6031 164 
215 358 562 619 36 836 51 99 7181 453 
583 719 79 8066 138 89 94 234 73 338 
438 39 559 828 966 72 9317 539 612 73 
728 887 910 14.

10026 190 388 404 548 775 842 63 978 
11017 211 19 5587 .359 423 37 78 557 60 
639 750 12018 I 17 426 627 832 972 13232 
372 419 656 987 14024 109 .388 444 526
48 835 15025 537 45 79 638 974 91 16108 
322 647 51 822 17296 382 576 635 55 704 
52 803 921 51 18099 179 534 90 98 617 
19041 96 105 II 54 313 679 99 728

20053 426 531 76 88 609 94 771 931 
21177 436 618 68 77 818 971 22008 207 
39 354 522 631 736 955 88 23076 157 341 
485 807 945 24382 714 853 967 25088 140 
294 367 440 572 638 89 770 73 957 64 
73 89 26357 67 484 95 556 79 657 829 45 
973 27017 51 163 297 317 635 700 8 47 
963 28021 78 464 725 982 29047 72 213 
42 77 329 59 76 445 54 77 520 64 625 
56.

30014 63 82 144 393 404 38 62 571 
77 866 929 65 73 31062 173 378 90 452
583 87 693 952 87 32058 85 239 383 486
584 739 810 19 910 33066 199 328 437
49 529 778 96 842 964 31096 153 226 306 
94 524 606 93 96 712 852 35080 197 220 
86 441 598 846 68 916 36091 132 295 573
86 819 37 36 67 80 9»6 37140 53 289 
500 640 739 69 867 942 38001 219 57 
377 421 26 54 505 39014 107 17 46 57 
235 311 64 607 59 68 779 911.

40077 104 63 216 44 320 641 39 76
752 70 858 65 929 36 11055 139 241 306 
58 441 604 833 917 78 86 42247 85 93 
328 77 98 650 915 43111 499 502 20 
22 29 605 40 745 849 919 82 91 44122 
25 221 46 99 380 415 5.32 652 723 850 
907 30 45088 135 72 370 98 407 68 578 
667 775 46083 131 203 97 357 411 531 
619 43 64 66 771 812 26 945 60 47037 
217 63 89 424 43 505 82 849 98 908 48018 
145 77 611 45 98 708 85 879 49018 176 
220 96 356 60 419 79 541 50 783 997.

50120 78 88 362 491 610 42 728 97 98 
965 79 51015 120 379 544 738 57 810 920
87 52050 305 28 494 562 89 796 877 900 
96 53034 157 399 483 515 36 41 833 68 
967 54266 469 644 864 921 55059 66 316 
41 428 622 81 796 893 941 87 56086 97 
240 308 26 78 92 724 904 88 570.37 254 
344 547 50 94 897 58090 99 146 2S? 478 
647 746 880 59018 56 80 173 273 478 502 
81 721 79 842 920 25 35.

60085 105 54 29 61 240 39 68 311 69 
468 96 579 665 761 76 S51 56 80 61390 
96 439 508 49 89 621 24 709 50 814 25 
933 50 62007 67 166 216 17 46 386 402 
521 80 726 50 59 86 63208 381 421 26
72 557 73 650 798 845 906 55 64188 217 
47 53 79 96 641 795 845 95 65096 116 31
73 94 265 3.34 533 700 58 903 33 66057 
135 240 380 645 67 868 67054 75 141
84 238 96 309 410 66 561 924 50 68 
68012 40 61 176 223 317 484 557 72 614 
19 784 874 947 69086 154 270 325 460 
634 84 799 811.
, 70130 201 71 312 28 577 839 73 71146

60 433 531 781 85 90 821 33 904 72018 
101 53 263 357 90 42-3 519 52 94 695 
736 64 818 39 59 73145 244 375 88 91 
96 426 640 90 719 59 74013 96 296 317 
429 93 597 774 86 984 75100 283 85 462
82 764 856 920 80.

76024 167 279 324 411 635 51 704 36 
800 33 77031 253 308 12 87 413 579 606 
38 67 700 67 847 959 83 78089 134 253 
66 493 594 604 718 79382 572 664 892- 

80097 541 44 53 472 81214 83 429 68 
73 517 741 82141 259 353 420 76 652 808 
36 83000 256 351 456 94 95 590 714 811 
81 84007 182 200 348 555 58 604 42 754 
843 85019 21 31 147 87 273 709 89 831
38 968 98 86044 112 257 86 407 11 541 
689 707 89 807 52 904 31 87108 228 423 
505 733 88014 43 68 86 91 243 97 303 
451 52 56 514 34 92 601 90 780 897 89217 
36 67 70 96 382 540 708 51 883.

90043 149 3.36 620 740 46 91016 305 
45 458 552 863 902 12 23 48 92102 31
231 382 414 535 70 82 669 773 892 93208 
354 82 462 88 96 901 73 94035 52 59 
397 564 689 815 38 918 61 95074 145
232 51 339 416 56 538 607 28 756 58 859 
80 947 96087 259 80 333 509 608 87 817 
904 97053 57 72 85 84 317 99 402 933 
93006 19 29 66 71 199 260 63 74 347 556 
92 710 21 79 99227 469 92 649 782 857 
100071 164 80 341 74 734 80 996 101074 
142 96 517 21 677 99 810 102045 309 40 
495 908 103049 118 457 63 773 866 907 
104021 40 360 435 511 811 972 105194 
408 603 799 811 941 66 106017 176 92 
248 74 76 322 455 540 46 S7 678 766 819 
60 107014 335 47 419 692 923 78 108173 
95 433 607 54 967 73 109047 53 492 515
39 635 746 941.

110297 368 523 684 775 852 81 111147
73 268 73 554 678 715 902 18 112028 462
74 820 42 953 113032 183 248 312 40 
462 644 62 86 745 51 54 892 II4010 99 
144 285 419 524 61 90 720 25 818 83 
115088 100 4 16 247 396 461 565 800 940 
62 87 116103 38 259 93 476 707 37 940 
73 117128 258 379 485 801 956 118122 
293 339 70 424 75 541 91 637 83 119418 
63? 73 757 852 76.

120066 171 216 360 63 737 873 910 66 
78 121027 226 95 333 65 406 27 63 550 
695 122093 315 478 597 630 724 25
123320 520 62 612 790 854 976 124026 
184 243 99 345 451 544 627 700 64 942 
125194 404 706 31 49 825 916 126086 225 
94 430 46 773 127006 115 256 76 98 452
83 512 47 705 19 72 803 96 128073 79 
240 54 70 382 505 615 23 63 731 129093 
158 88 129326 59 539 51 641 728 32 40 
920.

130065 133 58 454 570 668 730 800 79 
926 131108 353 474 623 770 82 836
132119 87 201 27 318 25 74 75 449 5S9 
695 720 95 986 13.3027 173 233 51 99 918 
134051 124 96 250 66 86 90 96 413 538 
890 983 96 135175 92 240 95 404 757 
136044 146 58 79 208 12 464 584 888 937
40 137465 529 664 97 776 877 903 57 
138149 262 302 609 726 895 139214 394 
419 697 748 96 885 910 63 87.

140127 75 303 714 19 68 876 141037 
123 365 835 912 60 91 142018 112 222 
42 332 447 63 56S 946 143070 173 96
300 10 413 86 94 581 713 144102 266
87 461 94 781 849 52 145003 64 163 8?
83 273 370 419 655 64 832 146009 100 
6 229 322 26 42 445 552 92 650 94 708 
47 9S3 147077 129 234 323 541 52 72 
611 765 916 67 148021 295 335 434 80 
603 43 703 49 51 901 51 149068 69 130

452 550 52 612 24 751 54 840.
150032 106 33 34 255 613 40 69 99 

898 923 151010 171 667 85 86 813 60 
152178 227 332 40 598 655 57 773 94 832 
998 153013 218 86 515 83 672 751 818 
950 154172 82 746 87 810 45 82 155059 
93 112 57 282 335 426 9! 569 650 83 911 
156107 118 432 61 569 607 848 157102 
321 35 646 57 815 40 47 158461 649 70 
819 8S 925 49 93 159027 289 310 85 89 
468 587 95 646 819 65 927.

160063 136 257 65 378 430 642 716 
37 933 87 161218 27 28 79 300 35 457 
587 842 162106 35 50 228 301 11 428 74 
163149 231 48 81 438 578 711 968 164081 
338 79 516 973 76 165093 126 228 318 
423 81 571 609 84 885 916 24 37 166090 
153 89 257 394 435 94 589 602 7 875 
909 167162 76 266 79 367 641 748 924 
84 168107 39 226 59 438 61 73 677 84 
749 81 816 978 97 169000 96 129 236 401
539 56 750 836 979.

III i IV c ią g n ie n ie
107 305 33 49 420 38 95! 1051 57 245 

348 407 19 45 511 758 2082 306 402 
685 740 875 957 3100 72 222 66 665 71 
7 870 57 989 4198 230 413 57 710 876 
82 900 5119 247 507 649 734 841 6122 
205 84 454 81 94 512 46 89 648 903 
7157 431 49 581 707 38 58 873 84 97 
919 46 8130 75 200 03 28 94 481 833 
47 938 70 9128 230 56 430 593 98 642 
858

10229 56 409 14 11003 135 277 502
628 94 12105 08 85 223 24 25 377 459 
688 1301) 18 157 346 407 528 88 673 
78 707 817 40 944 48 57 14190 238 395 
531 43 702 46 994 15244 55 458 27 96 
677 708 842 910 47 64 88 16385 564
90 646 87 98 717 26 837 71 991 17254 
78 670 709 876 18109 6? 203 61 330 98
540 665 67 99 773 92 915 18026 64 202 
44 95 406 776 902 67

20187 202 301 608 52 938 21039 383
599 711 34 67 99 816 41 22083 125 243 
400 18 36 500 84 692 787 831 23005 
112 339 96 507 612 95 735 24052 53 
119 88 97 282 402 528 66 743 59

25101 647 787 830 26261 300 402 43 
585 7.38 813 35 909 27021 134 241 49 429 
632 952 28046 47 101 39 416 519 47 622 
95 726 816 24 69 91 29156 425 610 970.

30107 245 87 402 555 942 31025 113 
280 633 731 812 19 959 71 32144 443 558 
804 51 33250 52 69 89 353 707 800 61 
34025 230 585 710 53 59 35004 149 61 
243 434 69 774 912 36042 208 35 59 69 
371 97 429 526 743 87 826 37087 189 
271 545 624 908 95.

38133 205 79 675 796 878 982 
39339 73 532 39 798.

40034 87 133 266 533 40 612 4.3 
758 810 26 49 87 41035 155 235 45 
66 314 42 62 412 29 737 811 92 984 
42004 136 222 392 93 410 578 838 
43053 12 82645 345 562 616 29 41 
892 44024 143 259 90 414 5.16 89 
698 811 66 45001 29 51 243 321 448 
82 95 700 839 955 46166 242 92 496
600 68 .762 73 807 23 47132 219 56 
393 408 23 565 797 876 48063 151 
216 364 435 599 623 28 766 49112 
32 483 586 622 834 82.

50264 402 39 67 810 58 51159 463 
526 605 33 65 761 86 844 59 912 
52094 113 208 20 52 335 49 99 643 
98 795 839 53033 59 73 82 163 93 
258 405 68 577 83 807 90S 59 80 
54165 360 70 427 541 62 624 754 
965 55197 233 480 764 66 811 S3 
934 50 83 56022 32 38 94 222 619 
713 950 68 57003 148 347 464 537 
622 713 58313 402 18 89 795 99 837 
59102 313 403 559 603 50 76 768 
71 937.

60111 55 95 97 546 688 789 953 
905 42 61135 38 64 238 360 493 533
91 673 80 992 93 62101 53 201 66
304 767 74 63153 214 31 38 314 84
444 684 964 64072 180 256 311 406 
9 30 506 99 980 65022 65 162 261 
461 578 600 66128 218 482 631 767 
67016 79 209 425 41 696 68075 89 
136 437 80 87 601 36 910 69131 80

70165 221 43 324 668 97 761 901 
86 71109 15 201 90 352 417 882 91
95 937 88 72241 313 406 67 98 716
73087 139 76 592 924 66 74004 51

309 589 944 75037 57 164 414 85 
91 680.
76000 75 222 405 743 84 829 32 951 60 
77523 92 609 U 74 722 42 834 58 78018 
439 753 59 840 932 42 79085 115 53 
93213 445 616 34 814 94 939 93 

80160 77 583 802 949 81347 405 631 
91 792 903 88 82215 313 546 611 720 
69 83328 634 767 92 856 84115 34 303 
414 40 92 540 73 90 640 892 95 85033 
62 176 406 74 640 785 841 44 9t 86018
71 %  107 96 216 504 727 39 87096 111 
226 467 634 60 792 88003 205 523 42
766 888 967 80 89258 330 475 89 556 
756 919

90197 215 309 42 441 516 676 822 32 
994 91059 76 95 167 691 742 957 92016 
165 261 737 874 900 85 93048 178 398
400 563 662 716 33 71 847 94252 306 
88 562 71 620 745 820 70 904 68 95217
72 306 409 577 634 73 726 69 99 96070 
119 250 451 579 6S3 734 72 855 941 42
62 97216 57 60 469 600 30 833 50 974
97330 38 85 530 45 680 715 851 904 
99340 587 763 809 15 77

100083 250 379 573 676 819 101172 
247 72 95 668 711 957 102072 122 73 
569 734 838 988 113034 219 90 529 993 
665 70 755 817 54 951 1041II 230 33 
66 384 675 750 75 98 932 44 105167 284 
448 587 730 873 106188 269 338 495 505
744 893 97 904 61 107206 76 626 749
84 96 108059 166 362 562 669 91 919 
88 662 66 96 839 68 989 103083 136 469 
109022 151 95 407 516 27 76 690 77P

110128 94 214 323 47 498 524 76 784 
900 68 111070 74 201 35 39 403 28 504 
32 839 40 81 112087 91 104 69 299 357 

1142SS 434 115177 236 87 95 340 423 
55 623 71 I 16010 22 126 246 48 310 418
58 558 819 52 968 87 117076 217 300 308 
692 726 899 927 11SC12 147 85 278 465 
685 898 119060 86 191 231 98 342 454
59 543 640 707 16 28

120151 263 371 473 74 535 424 824 
121018 121 97 218 22 361 667 942 122174
767 78 877 982 123033 83 129 47 357 433 
530 87 93 630 700 917 32 124104 46 595 
643 96 S02 29 84 96 125103 403 585 670
85 721 82 854 948 96 126112 355 563 670 
848 55 77 96 909 127022 80 169 91 389 
416 46 55 504 52 708 41 75 942 52 128289 
514 36 713 89 90 971 129263 76 928 62

130407 541 781 850 131306 60 69 98 
476 85 530 46 754 973 96 I320S6 328 37 
421 669 99 849 946 133010 242 89 318 
442 94 597 723 853 917 134448 773 135081 
147 373 402 696 7S9 834 136060 385 574 
605 714 859 137156 255 392 413 30 505 
628 75 842 53 928 58 138097 139 67 220 
79 440 571 968 139124 47 80 296 702 822 
68 921.

140379 439 5.30 82 874 98 141104 56 
88 238 49 343 478 97 692 94 934 142057 
300 63 587 728 93 816 23 84 143039 S3 
127 224 380 430 34 44 651 980 144026 51
60 87 270 89 375 436 507 723 67 809 30 
960 145417 62 566 793 803 42 961 146026 
426 93 511 614 21 S31 965 147020 24
44 197 236 339 433 59 74 516 77 613 
52 885 999 148028 53 87 117 24 69 80 
272 650 789 808 941 149062 132 291 313 
478 569 673 743 809 150128 227 34 302 
12 78 673 839 42 151051 89 154 207 14 
47 80 346 99 406 32 37 529 617 29 74"> 
831 33 73.

152006 18 63 249 83 401 16 902
45 153065 74 84 326 54 482 554 76? 
74 87 991 154117 31 217 313 47 4?1
580 659 768 809 27 990 155012 181 
243 70 308 448 92 99 579 94 897
156082 493 638 734 881 85 97 941 
157001 23 795 283 407 25 765 827 
74 77 9.3 943 158011 241 97 347 486 
513 613 80 92 740 42 50 923 44
159000 363 548 711 23 80 832 

160253 369 402 48 684 795 818 
99 906 24 161041 80 179 272 381 421 
24 31 545 928 162028 93 253 3.39 
43 73 457 87 552 673 735 81 879 91 
163052 287 345 80 420 98 593 633 
797 860 164019 60 105 92 370 71
401 30 537 54 63 735 55 86 843 70 
165163 290 92 339 429 57 S3 586 
617 829 36 949 166066 76 117 20 
222 307 462 627 747 898 912 99
167146 230 I68003 183 397 476 519 
60 4985 169029 259 67 81 337 493 
547 701 27 39 832 952 80 83
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Hrabina Pomian-Lęska. nie bacząc 

na deszcz i burzą wyjeżdża konno na 
jakąś tajemniczą przejażdżką. Dokąd? 
Do opuszczone] chałupy gajowego, 
gdzie czeka na nią kochanek. Raniąc- 
ki. W płomiennych pieszczotach pogra 
żeni — nie wiedzą, że przez szczeliny 
okna obserwuje ich ktoś. To nauczy­
ciel syna hrabiny — Trzpień, który, 
zakochany śmiertelnie we wspaniałej 
kobiecie śledzi ją, nękany zazdrością. 
Beznadziejna jest miłość tego człowie­
ka. Kiedy po powrocie hrabiny ze 
schadzki z Ranieckim Trzpień wyzna­
je jej swe szalone uczucie, słyszy od­
powiedź:

— Niech pan zastanowi sie. kto pan 
* jest. a kto j a t .

Syn ekonoma nie mógł Innej odpo­
wiedzi doczekać sią od rozpustnej ary 
stofcratkU 

Obity pejczem po twarzy, wyrzuco­
ny zostaje z majątku, a hrabina, oba­
wiając sią jakiejś reakcii z jego stro­
ny. i uprzedzając wszelkie ewentualno 
ćci, zawiadamia mąża o usunięciu 
Trzpienia.

Hrabia Łęski nie interesuje się tu 
sprawą. Bardziej leży mu na sercu hi­
storia wiejskiej dziewczyny. Marcyś- 
ki, która za jego sprawą ma zostać 
matka.

W  naradzie ze swym ekonomem Sno 
pińskim, hrabia projektuje wydanie 
dziewczyny za maż za zakochanego w 
niej Mereczkę, pomocnika kierowcy.

Gdy jednak dochodzi do spotkania 
między hrabia a Marcyśką. Leski zrzn 
ca z siebie wszelka odpowiedzialność 
za dziecko. Usprawiedliwia się faktem, 
że jakiś chłopak chwali się romansem 
z hrabiowską kochanka.

Chodzi tu o wiejskiego uwodziciela 
Franka Pałyszczaka. który zapłacony 
za to przez hrabiego, głosi wszem 
wobec, że jest ojcem dziecka Marcy- 
śki.

I oto —  Franek ginie z rąk mściwej 
dziewczyny. Zarąbała go siekierą, i o 
krwawym tym czynie zawiadamia e- 
konoma Snopińskiego 

Moralny sprawca tej zbrodni, hrabia 
Łęski, nie uszedł kary. W okrutny spo 
sób zamordował go zakochany w Mar- 
cyśce Mereczko.

Po odsiedzeniu kary 6 miesięcy 
więzienia Marcyśka wychodzi na 
wolność. Wkrótce zaś potem przy­
chodzi na świat dziecko jej i zamor­
dowanego hr. Leskiego.

Śledztwo w sprawie tei zbrodni 
zostaje umorzone. Morderca, wykrę 
ciwszy sie kłamliwemi zeznaniami, 
wyjeżdża do Warszawy. Szukając 
Maryśki zaznajamia sie z trzema 
złoczyńcami, którzy dokonując świę­
tokradztwa w kościele, zastali go 
tam śpiącego w konfensionale. Pro­
ponują mu współudział „w robo­
cie" za piąć złotych.

Kiedy samochód, wlokący za sobą poszar­
pane szczątki hrabiego Oskara, zatoczył się 
przed pałac w Mątwach, piękna hrabina Re­
nata zaieta była rozmową z nowym wycho­
wawcą małego Rodryga, zwanego przez ma­
tkę Dryziem.

Wychowawca ten był potomkiem zuboża­
łej rodziny magnackiej, używającej ongi ty­
tułu książęcego, czego z biegiem czasu, a 
właściwie z stopniowem coraz większem u- 
bożeniem, zaniechano. Hrabinie imponowało 
to, że ma księcia za guwernera, ze szczegól- 
nem też zadowoleniem mówiła naprzykład 
do lokaja:

— Poproś no tu księcia! — lub przedsta­
wiała go komuś:

— Wychowawca mego syna, książę Jaxą- 
Tarłowski.

Spadkobierca wielkiego nazwiska był z po­
wierzchowności typem degenerata:, małego
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wzrostu, chuderlawy o wielkiej łysawej gło­
wie i rysach dziwnie niesharmonizowanych, 
robił wrażenie t. zw. homunculusa, który 
zdołał uciec z retortv średniowiecznego al­
chemika.

Warunków na amanta nie posiadał wcale, 
niemniej jednak hrabina postanowiła i na nim 
wypróbować moc swoich wdzięków. Ranięc- 
ki dawno już jej się sprzykrzył ze swemi a- 
morami, które, jej zdaniem, zawsze czuć by­
ło trochę stajnią, byłaby więc chętnie zamie­
niła tego niepewnego szlachcica o barach 
drwala na bodaj diuderlawego, ale księcia.

Ataki jej spoczątku dyskretne, następnie 
coraz wyraźniejsze, trafiały jednak w próż­
nię. Książę, zasłyszawszy to i owo o przy­
czynach wydalenia Trzpienia, lękał się, by 
coś podobnego i z nim się nie powtórzyło i 
zachowywał w stosunku do hrabiny najdale j 
idącą rezerwe. Obowiązki swoje spełniał do­
kładnie, ale unikalskrzetnie zetknięcia z swo­
imi chlebodawcami. Nawet wszelkie posiłki 
spożywał ku niezadowoleniu hrabiny nie 
przy wspólnym stole, lecz w swoim pokoju. 
Tłomaczyl to częstemi napadami silnej mi­
greny, którym miał ulegać już oddawna.

Pomimo tego biernego oporu księcia, hra­
binie udawało się niekiedy zwabić go do swe­
go buduaru, a wówczas wszczynała z księ­
ciem dyskusje na tematy, pozostające w ści­
słej łączności z życiem erotycznem.

W dniu wypadku zaprosiła księcia do sie­
bie na filiżankę herbaty, którą sama pijała 
codziennie przed udaniem się na spoczynek. 
Nie chciała słuchać nawet tłomaczenia, że 
właśnie cierpi na migrenę, przyszedł więc, 
choć czuł się wybitnie niedysponowany, co 
można było poznać po nienaturalnie zarużo- 
wionej twarzy i niepewnem spojrzeniu męt­
nych źrenic.

— Czerni mogę służyć pani hrabinie? 
zagadnął, zająwszy miejsce, które pani do- 
m uwskazała mu królewskim gestem.

— Służyć? Niczem. Chciałam pogawędzić 
trochę z księciem. Niech mi naprzykład ksią­
żę powie, co myśli o tak zwanym cudzołóst­
wie?

Zagadnięty nie zdobył się jeszcze na od­
powiedź, kiedy rozległ się warkot silnika, 
dźwięk sygnału samochodowego, a bezpośre­
dnio potem niezwykły gwar służby.

— Ach to mąż przyjechał, — odezwała 
się znudzonym głosem hrabina, — ale cze­
go oni tam tak hałasują?

Sięgnęła ręką do dzwonka, ale nie zdąży­
ła zadzwonić, kiedy do pokoju wbiegł lo­
kaj z okrzykiem:

— Jaśnie Pan zabity!!!
Hrabina zerwała się z tapczana.
— Co ty pleciesz? Jakio, zabity?
— Tak jest, proszę jaśnie pani: wnieśli 

go już do hallu...
Na pogrzebie męża hrabina zachowała 

się zupełnie poprawnie. Była dostatecznie 
smętna, jednak nie grata rozpaczy, której 
nie odczuwała. Małżeństwo jej nie było 
bynajmniej połączeniem dwu kochających 
serc, lecz wynikiem zdrowej kalkulacji. O 
rękę panny z domu, pnącego się do arysto­
kracji, zgłosił się hrabia Łęski, przedstawi­
ciel stuprocentowej błękitnej krwi, posiadacz 
rozległych dóbr. Podobna partja mogła się 
nieprędko zdarzyć, albo i wogóle nie zda­
rzyć, więc też piękna Rena nie namyślała się 
długo. Wyszła za hrabiego, który ze swej 
strony postawił wobec zony kwestję jasno, 
potrzebował potomka, by zapewnić ciąglośc 
rodu i mieć komu przekazać majątek po

przodkach odziedziczony. Był uszczęśli­
wiony, kiedy po roku pożycia hrabina obda­
rzyła go synem, ofiarował jej piękną kolję 
brylantową dla upamiętnienia tego faktu i na 
tern się ich pożycie małżeńskie skończyło.

— Dziękuję ci serdecznie, droga Reno, za 
tego chłopaka i wdzięczność zawsze zacho­
wam ,ale muszę cię uprzedzić, że nie pójdzie 
ona tak daleko, bym miał w dalszym ciągu 
być czułym Celadonem. Przywykłem do 
swobody i tę sobie zastrzegam, oczywiście 
nie krępując w niczem twojej. Zazdrosnym 
mężem nie będę, ale wzatnian żądam jedne­
go: postępowania godnego hrabiny Łęskiej. 
Na wszelki skandal, czy skandalik reagował­
bym bardzo stanowczo.

W tych warunkach śmierć hrabiego nie 
była dla pięknej Reny stratą męża, lecz po- 
prostu ubytkiem domownika. Nad faktem 
tym przeszła do porządku dziennego, wdzia­
ła efektowną żałobę i na tern koniec.

Natomiast zajęła się skwapliwie interesa- 
mi, które hrabia pozostawił w stanie nieco 
zagmatwanym. W testamencie, zrobionym 
zaraz po urodzeniu się syna, mianował go 
generalnym spadkobiercą, uczyniwszy na 
rzecz żony poważny zapis, hrabinie więc 
chodziło o dokładne ustalenie wartości re­
alnej spadku ogólnego, by wiedzieć, co ma 
robić ze swoim zapisem: czy go realizować 
odrazu, czego możność dawał jej testament, 
czy też pozostawić go na hipotece dóbr. 
Adwokat, do którego zwróciła się o pora­
dę, zbadawszy dokładnie stan czynny i bier­
ny masy spadkowej .oświadczył, że lepiej 
jednak będzie zapis zrealizować, bowiem 
obciążenie dóbr jest dość znaczne, wartość 
zaś ziemi spada niemal z dnia na dzień. 
Oczywiście o bankructwie byłoby mówić 
przedwcześnie.

— Przecież to, o ile wiem, są obszary 
bardzo znaczne, — zauważyła hrabina w 
czasie konferencji ze swym radcą praw­
nym.

— Nie tylko bardzo znaczne, ale wprost 
olbrzymie ,pani hrabino, tylko że, jak wia­
domo, z majętnościami ziemskiemi rzecz 
się ma często podobnie, jak z dziećmi: ma* 
łe dzieci — mały kłopot, duże dzieci — du­
ży kłopot. A przytem obciążenie dóbr jest 
proporcjonalne do ich obszarów...

— Nie chce pan chyba tern powiedzieć, że 
jesteśmy bankruci?! — żachnęła się hrabi­
na.

— Ależ co znowu? O tern nawet nie mo­
że być mowy, wszakże nie jest wykluczo­
ny taki fakt, że pani hrabinie będą  ̂potrze­
bne pieniądze, a w kasie zarządu dóbr oka­
żą się pustki. Mojem zdaniem lepiej jest 
mieć ten miljon w kieszeni, niż zabezpieczo­
ny bodaj na obszarze całego województwa.

— Może pan ma i rację, ale jak to zro­
bić nie uszczuplając wartości dóbr?

— Należałoby czerpać z dochodów, jest 
to jednak w tej chwili niewykonalne, bowiem 
dochody spadły, ale mamy przecież lasy, 
piękne i wielkie lasy, które możnaby sprze­
dać. Niech pani hrabina wystąpi z .odP<>̂  
wiedniem żądaniem do rady familijnej. I e- 
stament daje możność po temu.

Hrabina nie namyślała się długo. W cza" 
sie odpowiednim zaczęły w pięknych lasach 
dóbr mątewskich huczeć siekiery, waliły się 
pokotem sosny masztowe, padały dęby stu­
letnie, a jednocześnie rachunek hrabiny w 
jednym z banków rósł, aż doszedł do okrą­
głej sumy miliona złotych.

(Dalszy ciąg iu tflłj
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PĄCZEK i STRĄCZEK DETEKTYWI
C O D Z I E N N Y  U C I E S Z N Y  F I L M

S E R ]A : VI D Z tE Ń  s i ó d m y

II.

O tem jak grających porwał 
Hazard — nałóg bardzo brzydki 
św iadczy to, że ciągle grają 
Choć ich zmoczył deszcz do nitki..,

No, i nasi detektywi 
Mają. zapał też nielada,
Wciąż grających obserwują 
Chociaż deszcz ulewny pada..

I nie uszło ich uwagi,
Gdy tak leje bezustanku, 
ż e  kapelusz tylko jeden 
Został cały i bez szwanku

Wtedy Pączek tak powiedział: 
„Słuchaj, Strączku, mój kolego, 
Ten kapelusz jest wspaniały,
Więc jest z firmy Młodkowskiego* 

Koniec serji VI-ej.

Pociąg powietrzny
S o w ie c k i  lot z  M o s k w y  na K ry m

MOSKWA. 18. 5. — Tel. wł. — 
Dziś z centralnego lotniska w 
Moskwie w yruszy ł  pierwszy „po­
ciąg napo wietrzny". Trasa, jak o- 
głoszono w rozkładzie, zostanie 
odbyta  w 10 godzin.

M arszruta „pociągu" — Moskwa, 
Charków, Dżankoj, Feodosja, Kok­
tebel na Krymie.

Pociąg ten stanowi p ierwszą pró­
bę praktycznego w ykorzystan ia  
szybow ców  dla normalnej komuni­
kacji lotniczej. W  charakterze  n a ­
powietrznego  „parowozu" w o t­
w arciu  komunikacji szybow cow ej 
m iedzy stolicą Sowietów a Kry­
mem bierze udział samolot „R-5“ , 
znanej w W arszaw ie  konstrukcji. 
Sam oloty  te w ub. r. pilotowane 
przez w yższych oficerów lotnictwa 
sowieckiego Inagunisa i T urzań­
skiego. z łożyły  w izytę  lotnictwu 
polskiemu.

W agony lotnicze w  liczbie 3-ch 
bedą składały  sie z szybowców 
najnowszego i udoskonalonego ty­
pu ..G-9“. w ykonanych w central­
nych  w arsz ta tach  lotniczych mo­
skiewskiego okręgu wojennego, 
w edług planów konstruktora Gri- 
bowskiego.

Szybow ce te holowane na linach 
przez wybitnego pilota komunika­
cyjnych linij lotniczych Fiedosie-

Góry lodowe
na A tlan tyku

NO W Y JORK. 17.5 — Tel. w ł. — 
■Wkręt strażn iczy  ..M endota" zakomu­
nikow ał w ładzom  portów na w schod­
nich w yb rzeżach  Am eryki, iż w ok li- 
cy  G race Banks naliczył w  pobhżu 
szlaku u częszczan ego  przez okręty po 
nad 70 gór lodow ych .

Z aobserw ow ał także w iele gór lodo­
w ych i b loków  kry, p ływ ających  tu i  
pod pow ierzchnią m orza. O krętom  po 
lecono, by na n iebezp iecznym  odcinku 
zredu kow ały  szybk ość  do minimum  
oraz b y  w y sta w iły  jaknajlicznie;sze  
posterunki obserw acyjn e .

jewa, mają do przebycia 1.300 km.
Prasa  sowiecka, omawiając ten 

wyczyn i eksperym ent swych lot­
ników, podkreśla, że pionierami 
długich lotów na szybowcach pi­
lotowanych przez samoloty mo­
torowe są w p ierw szym  rz-ędzie 
lotnicy polscy, niemieccy i am ery­
kańscy.

Podobny lot w kieru. k i t  Moskwy 
zorganizowano przed kilku dnia­
mi. W czoraj na lotnisku moskiew- 
skiem wylądował Samolot U-2 
wraz z dw om a holowaoemi przez 
siebie szybowcami.

Samoloty te w y s ta r tow a ły  14 b. 
m. z S ara tow a i przeleciały prze­
strzeń 830 kim. w ciągu 10 godzin 
lotu.

W ysokość przeciętna lotów w y ­
nosiła 900 m. W  czasie drogi szy ­
bowce musiały 4 razy lądować. 
W skutek złych warunków a tm o­
sferycznych lot odbywać się mógł 
tylko w rannych albo wieczoro­
wych godzinach.

Fałszywi oskarżyciele policjantów
sk a za n i na w ięz ien ie

W  sadzie okręgow ym  w K r*. 
Hucie odbyła  sie wczoraj rozpra­
wa przeciwko Marji Kamionkowej 
i Sebastianowi Cabanowi, obwinio­
nym o fałszywe oskarżenie kilku­
nastu funkcjonariuszy policji, któ­
rym miedzy innemi imputowano 
łapownictwo.

Kamionkowa i Caba, posługując 
sie anonimowemi doniesieniami, 
uwłaezającemi policjantom, spow o­
dowali wytoczenie w swoim cza- 

, . ----   o «

sie dochodzeń przeciwko niewinnie 
oskarżonym.

Dochodzenia w ykaza ły  jednak­
że, iż zarzuty, czyąjone policjan­
tom sa bezpodstawne, wobec c ze ­
go autorów pociągnięto do odpo- 
wiedzilności karnej.

Sad po rozpatrzeniu sp raw y  w y­
dał wyrok, skazujący Cabana na 
rok wiezienia, zaś Kamionkowa na 
8 miesięcy wiezienia.

Generałowie - monarchiści
w  shłżi>:e republik i

Mola i b. premjera BerenguePARYŻ, 18. 5. — Z M adrytu do­
noszą, że ułaskawieni na mocy o- 
statnio uchwalonej ustaw y amne­
styjnej byli generałowie, zamie­

szani w spiski monarchistyczne, 
zostali ponownie przyjęci do woj 
ska. M. in. powołano do służby 
czynnej b. szefa bezpieczeństwa

Prof. Szmidt u Roosevelta
A u d  e r t c j a  w  B ia ły m  D o m u

NOWY JORK. 18. 5. — Znany 
sowiecki badacz okolic podbiegu­
nowych, prof. Szmidt, k tóry stał 
na  czele w y p raw y  „Czeluskina", 
został wczoraj przyjęty w raz  ze 
sw ym  tow arzyszem  prof. Uszako- 
wem przez prez. Roosevelta 

Uczeni sowieccy zjawili się w

Białym Domu w tow arzystw ie  
ambasadora sowieckiego Trojanow 
skiego.

Prez. Roosevelt rozm awiał d łuż­
szy  czas z prof. Szmidtem na  te­
mat możliwości ustalenia stałej ko 
munikacji morskiej w okolicach 
arktyezoych.

Pożar w kinie
D w ie  o s o b y  ż y w c e m  s p a lo n e

BUKARESZT, 18.5. Tel. w ł W besa- 
rabskiem m ieście T ighina wybuchł po­
żar w kinoteatrze podczas przedstaw ie­
nia

W śród publiczności wybuchła zrozu­
miała panika, która przybrała jeszcze  
w iększe rozm iary, gdy ze sw ej kabiny 
w y sk o c zy ł w płomącem ubraniu na wi­

dow nię operator.
Od jego płonącego ubrania zapaliła 

się  sukienka jednej z  kobiet, z tej zaś 
ogień przerzucił się  na inne osoby.

W ten sposób sp aliły  s ię  żyw cem  
dwie osoby, 5  za ś  odniosło ciężk ie  po­
parzenia.

gen.
ra.

Obaj generałowie, jak twierdzą 
w kołach miarodajnych, podlegają 
jednakże ścisłemu nadzorowi.

Ryzyk&wat życie  
za 50 pomarańczy
W czorajszej nocy pełn iący służbę  

przy przejściu  gran.icznem w  Ł a g iew ­
nikach posterunkow y Nakielny zauw a  
ż y ł  przesadzających  plot na pograni­
czu dw óch m ężczyzn , k tórzy sk ierow a  
w sz y  sie ku szosie  w  Król. Hucie po­
śp ieszn ie oddalili sie, dźw igając na 
plecach worki.

P osteru n k ow y N akielny w raz z do­
zorcą celnym  udali ąie w  pościg  za  
uciekającym i, którzy  mimo w ezw ania  
do zatrzym ania sie nie reagiw ali. P o ­
sterunkow y oddał w ó w cza s trzy  strza  
ly  rew olw erow e. Jedna kula przebiła  
na w y lo t jednego z nich. M osza, lat_2ó 
z Ł agiew nik  ul. K rzyżow a 34. który  
padł na ziem ie zalan y  krwią. P rzy  
rannym  znaleziono w orek  z 50-ma po­
m arańczam i.

Rannym  zaopiekow ał sie dr. Soból, 
a poniew aż rana nie by ła  zbyt groźna, 
p o w ierzy ł go opiece dom ow ej.

T o w a rzy sz  M osza, którego nazw i­
ska nie chce zdradzić, zb iegł
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W Zielone Swieta pogodn ie
Co mówi meteorologia, a co tradycja

'  Jalca będzie pogoda w Zielone 
Św ięta ?

Trudno odpowiedzieć dokład­
nie, ze 100-pr ocen Iową pewnoś­
cią, na to pytanie Układ ciś­
nień nad Europą jest tego rodza­
ju, że wszelkie dokładne przepo­
wiednie są bardzo ryzykowrne 

Naogół jednak spodziewać się 
należy, że Zielone Święta w cen­
trum kaju t j .  w Warszawie i jej 
okolicach będą pogodne.

W ystąpić jedynie mogą skłon­
ności do przelotnych burz miej­
scowych. połączonych z desz­
czem. Zachmurzenia te jednak 
będą krótkotwałe.

Polska znajduje się obecnie 
pod w pływ em  niżu barom etry- 
cznego, k tóry  nadciągnął ku nam 
z Niemiec i Alp. Ten układ bu­
rzow y  posuwał się narazie powo

li na wschód, później ruszył 
prędzej i wczoraj przeszedł nad 
Polską. Obecnie znajduje się on 
nad naszemi Kresami W schod­
niemu

Zachmurzenie, k tóre obserw u­
jem y obecnie nad W arszaw ą, u- 
stąpi prawdopodobnie już dziś 
wieczorem , albo w ciągu nocy : 
dzień jutrzejszy zapowiada się 
dość pogodnie.

W  całej jednak Europie u trzy­
muje się skłonność do przelot­
nych burz i deszczów .

Sygnalizują rów nież dość zna­
czne podniesienie się tem pera­
tury, ta jednak okoliczność pod­
nosi tem bardziej możliwość 
przejściow ych burz i deszczów.

Tyle meteorołogja.
Tradycja natom iast każe nam 

spodziewać się pogody w pier-

Markus Lewinson z Otwocka
«... wysoki komisarz w Genewie

Z am ieszk a ły  w  O tw ocku  Mark-us Le­
v in s o n  c h o ru je  na  m an ję  u ra to w an ia  
św ia ta  od zguby. Z arzu ca  on sw ojem i
p ro jek tam i rozw iązan ia  w ielkich p rób ie , 
m ów  św ia to w y ch  b iura  w ładz w a rsz aw , 
sk ich . Ligi N arodów , rząd ó w  angiel­
sk iego, am ery k ań sk ieg o  i t, d ., w y s to ­
so w u je  m em o ria ły  do n a ro d ó w  w sp ra ­
wie ro zb ro jen ia , zb ro jeń  i t. p.

O s ta tn io  z a ją ł się  sp ra w ą  uchodźców  
żyd o w sk ich  z Niem iec i w y s ta ł sze reg

p ro p o z y cy j do b iura  w ysok iego  kom i­
sa rz a  di a uchodźców  p rz y  L idze N aro ­
dów .

Z d aje  się, że w  G enew ie p ro jek ty  jego  
p o trak to w a n o  pow ażnie , bow iem  o tr z y ­
m ał on w czo ra j od k o m isa rza  M ac D o­
n a ld a  lis t z podziękow an iem  i z ap e w ­
nieniem , że p ro p o zy cje  jego  p rzed ło żo ­
ne będą plenum  k o m isji d la  sp ra w  n- 
chodźców .

Niewierny mąż
c h c e  u c ie c  d o  P a le s ty n y

P rz e d  k ilku  la ty  łódzki lek a rz  dr. 
R u b in rau t ożenił się ^  có rk ą  znanego  
p rz em y sło w c a  łódzk iego  : w p osagu  o_ 
trz y m a ł o lb rzym i m ają tek , w sk ład  k tó  
r tg o  w chodziło  k ilka w ielkich k am ie­
nic w L odzi i p iękna w tłła w jednej z  
m iejscow ości pod Ł odzią.

G d y  po ślubie m łoda m ałżo n k a  p rz e ­
p isa ła  c a ły  m ają tek  na  n azw isko  m ę­
ż a  z ac zę ły  się  m iędzy  m ałżo n k am i nie 
sn ask i.

O s ta tn io  d o sz ło  do tego. że dr. R u- 
b in ra u t p o rzu cił żonę, w y p ro w ad z ił się
ze w spólnego  m ieszk an ia  i p ro w ad ził 
osobne g o sp o d a rstw o . N iedaw no ro ze­
sz ły  się  p o g łosk i, że R u b in rau t sp rzed a  
je  c a ły  m ają tek  i z am ie rz a  w y jech ać  z 
P o lsk i.

P o rz u c o n a  m ałżo n k a  w zyw ała  go bez 
sku teczn ie  do rab in a tu  łódzk iego , p ro

Wieśti gieltiswe
O tw a r c ie  g ie łd y  o d b v lo  się  pod z n a ­

k iem  ° s ła b :OTOj tendencji d la
w s z y s tk ic h  d ew iz , w  o b ro ta c h  p ry w a t 
n y c b  d o lary  n o to w an o  s.26 i jed n a  trTe 
c ła ,  N. Jorjf —  k ab el 5 27 i t r z y  c z w a r ­
te , k u rs  d o la ra  w  B an k o  Po lsk im  w y ­
n o s i ł  5-25.

Z N o w e g o  Jo rk u  n a d e sz ły  w iad o m o ­
śc i o  s łab e j ten d en cji na  p o lsk ie  pa 
p ie ry  p ro cen to w e . Na g ie łd z ie  now o­
jo rsk ie j p o ży czk ę  s ta b iliz a cy jn ą  n o to ­
w a n o  112, D ilionow ska 87 50. Ś ląsk a  
68 i siedem  ósm ych , M a g is trac k ą  66. 
W iadom ości te  z re sz tą  n ie w p ły n ę ły  
n a  k n rsy  w a rsz a w sk ie ; na  n a sz e j g ieł­
dzie  panuje  dla p ap ie ró w  p ro c en to w y c h  
ten d en c ja  u trzy m an a .

siła  o in te rw en cję  izbę lek a rsk ą , w sz y ­
stk o  jed n ak że  p o zo sta ło  bez sku tku , 
dr. R u b in rau t się  n ie staw ił.

T y m czasem  p o g łosk i o sp ien iężen iu  
m ają tk u  p o tw ie rd z iły  się. L ek arz  
sp rz ed a ł w szy s tk ie  dom y. w arto ści 0 - 
ko ło  2 m ilionów  z ło ty ch , i z am ie rza  
w y jech ać  do P a le s ty n y . Z ao p a trzo n a  
w l is t  p o leca jący  ra b in a tu  łódzk iego  o - 
p u szczo n a  R u b in rau tcw a  p rz y je ch a ła  
dc W a rsz a w y  j tu zw ró ciła  się z p ro ś 
ba o  in te rw en cję  do n acze ln eg o  rab i­
na tu .

T en  sp raw ę  sk ie ro w ał do  w y d z ia łu  
pa le sty ń sk ieg o , k tó ry  m a po czy n ić  k ro  
ki w k onsu lacie  ang ielsk im , ażeb y  R u- 
b in rau to w i n ie  udzielono  w izy n a  w y ­
jaz d  do  P a le s ty n y .

w szy  dzień Zielonych św ią t, na­
tomiast deszczu w dru&i dzień.

Tak się już dziwnie składa, żs 
co  rokti po pierw szym  dniu po­
godnym, następuje w czasie Zie­
lonych Św iąt, dzień słotny.

Z tUfańska do Giyni
prien iesono  kw arantannę 

emigracyjna
W związku z uruchomieniem o- 

kresu nawigacyjnego w Gdyni, po 
zostającego pod kierownictwem 
Syndykatu Emigracyjnego. emi­
granci do Stanów Zjednoczonych 
beda odbywali kwarantannę w  
Gdyni, a nie w Gdańsku, jak 10 
było dotychczas

D ruga Katastrofa
na Kopalni „Paturagesu w Belgii

Dyrekfsr hosalni wśród 14-lu ofiar
BRUKSELA, 18. 5. W  czwartek 

w południe na kopalni .Patura- 
ges“ wydarzyła się nowa kata­
strofa.

W chwili, gdy w szybie znajdo­
wała się drużyna ratownicza oraz 
komisja techniczna inżynierów, na 
stąpił ponowny wybuch gazów, 
który wywołał pożar.

Uratowano jedynie 6 osób sjlnie 
poparzonych; 5 inżynierów i 9 gór

•  •  1 •11 ‘ • 1 • "  •

ników zginęło w pożarze.
W ten sposób liczba 42-ch ofiar 

katastrofy wtorkowej powiększy­
ła sję jeszcze o 14.

Dotychczas wydobyto na po­
wierzchnię zwłoki tylko 18-tu ofiar 
katastrofy wtorkowej.

Wśród zabitych w dzisiejszej kai 
tastrofie. znajduje sie naczelny dyl 
rektor kopalni Allard.

Krasin" uwolnił
sRuty lodam i „Stalingrad4’
»»

MOSKWA. 18. 5. — Łamacz lo­
dów „Krasin“ oswobodził uwię­
ziony w cieśninie Beringa statek 
..Stalingrad" i prowadzi go do za­
toki Opatrzności, gdzie nastąpi 
spotkanie ze „Smoleńskiem", po-

Tfum
w  ob ro n ie  

p rzem ytn ik ów
W  p o ciągu  to w aro w y m , id ący m  z 

Niem iec do C hehzra, u k ry ła  sz a jk a  p rze  
m ytniików w iększą ilość to w aru , p rz e ­
m y can eg o  z Niemiec.

S tr a ż  g ra n ic zn a  d o w ied z iaw szy  się  o 
tern, p rz ep ro w a d z iła  rew izję  w pociągu 
na s ta c ji  w Ohebzlu i zn a laz ła  sześć  
d u ży ch  w orków  po m arań cz , p rzem y co ­
n y ch  z  B y tom ia .

W  cza sie  p rz ep ro w a d z an ia  rew izji 
g ru p a  p rzem y tn ik ó w  obrzuciła  s tra ż n i­
ków' kam ieniam i.

W  C hebziu  w czasie  do k o n y w an ia  
rew izji z eb ra ł się  tłum, z ło żo n y  z 200— 
300 osób, k tó ry  z a ją ł g ro ź n ą  po staw ę  
w obec s trażn ik ó w .

Z ajśc ie  z likw idow ała  p o lic ja , p rz y -  
czem  p rzem y tn icy  k o rz y s ta ją c  z z a ­
m ieszan ia , zbiegli.

czetn wszystkie 3 statki wyrusz# 
do Władywostoku.

Prof. Schmidt, który obecnie ba, 
wi w Waszyngtonie. 25 b. m. wsiał 
da w Nowym Jorku na okręt i po­
wraca do kraju.

* NASZ KONKURS
P ra w id ło w e  ro z w iąz an ie  „ w y c in a n i 

k i“  p ią te j se rji film u z n ag ro d am i p . t .  
„ P ą c z e k  i S trą c z e k , jak o  de tek ty w i'*  
w y g lą d a  n a s tę p u ją c o :

Wielkie manewry
czy demonstracja antysowiecha

W  d rug iej po łow ie  cze rw c a  na w o ­
d ach  te ry to r ia ln y c h  jap o ń sk ich  wpoblt- 
żu  w ysp y  H o k k ay d o  odbędą s ię  w ielkie 
m an e w ry  p o w ie trzn e  i moTskie, w k tó ­
ry ch  b io rą  udzia ł siły  zb ro jn e  Jap o n ji 
ześro d k o w an e  w bazae Y okosuka.

T em at m an ew ró w : obrona bazy  m or­
skiej p rz e d  nap ad em  sil zb ro jn y ch  p rz e . 
c .w nika z p ó łnocy .

D ow ódcą naczelnym  w ielk ich  m an e ­
w ró w  z o s ta ł m ian o w an y  jed en  z  n a j­
w y b itn ie jszy ch  a d m ira łó w  flo ty  jap o ń ­
skiej Y am agutzi, o b se rw a to rem  i sędz ią

szef bazy  m orsk ie j w  Y okosuka adm . 
N agano.

M an ew ry  m a ją  być  ukończone 26 
c ze rw c a .

P lan  m an ew ró w  p rzew id u je  m obili­
z ac ję  c a łe j ludności T a jłioku  na p rze­
c iąg  dw u. trzech  dni, k tó ra  w eźm ie 
c z y n n y  udzia ł w ćw iczen iach  a rm ji i 
floty o b ro n y  w ybrzeżrjei. W ielk e te 
m an e w ry  w y w o łu ją  wielkie . zan iepoko­
j e n i e  vv S o w ie tach , k tó re  u w aża ją , że 
s tąp o w i to  dP wód tpU .itarystycznego n a ­
s taw ien ia  Ja p o n ii w obec ZSR R .

[zytajcie Kino



12 C * Z 9 S  Sobota, 19 maja 1934 r. Wr. 137

Obniżka ceny  b i l e tó w  
w autobusach śląskich
Linij au tobusow ych  na linji 

Katowice —  Siemianowice
Z diniem 22 m aja r. b. obniżają Slą- 

doie L in k  Autobusowe cenę biletów za 
przeyaizd na linii Katowice — Siem ia­
nowice. mianowicie z Katowic do  koń­
cowego p rzystanku  w Siem ianowicach 
Z 60 gr. na  50 gr., jak rów nież pomię­
d z y  po szczegół n emi przystankam i.

B9i)ższe szczegóły  w ynikają z no­
w ych cenników, w ywieszanych zarów ­
no w autobusach jaJc i na tatolcach or­
ientacyjnych.

P O R T

Z wydawnictw f s c h o ra h
U kazał się 2-gi num er na r. 1934 

.C zasopism a D entystycznego", zawie­
ra jący  szereg  oryginalnych prac auto- 
Tów pclskicih, francuskich i au stria ­
ckich, z  dziedziny zębcłleczinictwa i pro 
te łyk i dentystycznej.

W  num erze tym . bogato ilustrowa­
nymi. m ieszczą sic refera ty  z piśmie n- 
alcfwa austriackiego, francuskiego i 
niem ieckiego, dział ,,Z prak tyk i dla 
p rak tyk i"  oraz obszerny dział ak tual­
nych spraw  zaw odow ych. Cena egzem 
p larza 2 zł.

R edakcja  i Adm inistracja znajduje 
się we Lwowie, p rz y  pi. M ariackim  5.

----------------O ------------

■ R E P E R T U A R
TEATRU P O L S K IE G O

Sobota, 19 5 —  „Rodzina" (po raz 
ostatn i w sezonie), godz. 20.

Niedziela, 20.5 . f i rm a "  (po raz o- 
sta tn i w sezonie), goflz. 16.

Niedziela, 20.5 — „Ten i tam ten", 
godz. 20

Poniedziałek, 21.5 — .P a n i C horą­
żyna", godz. 16.

0 : - : -

A D J O
KATOW ICE, Sobota, 19 maja.
7.00 — „Kiedy ranne w sta ją  zorze"; 

7 j05 — G im nastyka; 7,25 — M uzyka z 
p ły t;  7.55 — Chwillka gospodarstw a 
dom ow ego; 11.57 — Sygnał czasu i 
he jnał z K rakow a; 1205 — O rk ies try  
wiejslMe (p ły ty ); 12.30 — IWiadomo- 
żci m eteorolog ; 12.33 — O rkiestry
w iejskie (p ły ty ); 15.00 — W iadom ości 
gospodarcze i eksportow e; 15.30 — 
W alce w w yk wiedeńskiej o rk iestry  
„B ohem e"; 15.35 — Chwilka lotnicza i 
p rzeciw gazow a; 15.40 — A udycja dla 
chorych i koncert o rk ies try ; 16. 15 — 
Przem ów ierre  o Funduszu O brony Mor 
skiej. 16.20 — K urs średni języka fran­
cuskiego; 16.35 — Skrzynka pocztowa 
Ciioci Heli dla dzieci; 17.20 — O dczyt 
z cyklu ..H sto rja"  p. t „Idea batorjań- 
sk a" ; 17.40 — .P e rsp ek ty w y  polskie na 
eksport" — reportaż z pracow ni prof, 
d -ra  K azim ierza B artla ; 13.00 — Nabo­
żeństw o majowe z K lasztoru O. O. P a- 
uLiuów na Jasnej G órze w Częstocho­
w ie; 19.05 — R ozm aitości; 19.10 — 
„Jak  uczono rachunków  w B abyionie"; 
19.25 — R ecytacje poezy j; 1940 — 
W iadom ości sportow e; 20.00 — „My­
śli w ybrane"; 2002 — W ieczór w arja- 
ćy j fortepianow ych polskich kom pozy­
to ró w ; 20.-:0 — U tw ory skrzypcow e: 
30.55—K oncert w w yk ork iestry  symf. 
P . R. z  udziałem M arii K rzywiec — 
śpiew z to w, o rk .; 22.00 — O dczyt w 
języku francuskim  p t  „Co wnosi li­
teratura polska do skarbca lite ra tu ry  
ogólno-św iatow ej"; 22.15 — Muzyka ta 
fieczna (p ły ty). 2.3.00 — W iadom ości 
m eteorolog.; 23.05 — 2400 — M uzyka 
taneczna z W arszaw y.

I. S. S. KPW  NA PLANSZY!
Niespełna pół roku temu, donosili­

śmy o pow staniu na Górnym  Śląsku 
4 skolei ogniska rycerskiego sportu, a 
oto dow iadujem y się, że I Sekcja Szer 
m iercza K. P  W. Śląsk, stanie 36 b.m. 
po raz p ierw szy  na planszy. P rzeciw ­
nikiem debiutantów  jest Klub Szer­
m ierczy w Rybniku, k tóry  przed kilku 
tygodn ami godnie staw ił czoło komb. 
zespołowi w icem istrza Polski, Policyj­
nemu K. S. K atowice. B liższe szcze­
góły tej im prezy, podamy.

KLUB SPO RTO W Y  „STRZELEC" 
rozszerzy ł sw oja działalność, organi­
zując sekcję lekkoatletyczną, gier 
sportow ych i cyklistów .

Sekcja piłki nożnej w  szczęśliw ych 
rozgryw kach  o m istrzostw o i uzyska­
niu m iejsca prow adzącego w B — Li­
dze, a rów noczesnem  uzyskaniu zasz­
czytnych w yników  ze śląskimi kluba­
mi A —  klasy a naw et Ligi Śląskiej 
zm ierzy sw e siły  z klubami niem iec­
kimi.

W  dniu 21 m aja br. gości , .Strzelec" 
w Szariejoi klub B. B. C. „B euthen" 
m istrza pow iatu Bytom skiego, k tó ry  
prow adzi rozgryw ki o wejście do nie­
mieckiej Ligi O kręgow ej, Spotkanie 
m istrzów  dwuich różnych klas zapow ia 
da się ciekawie.

ZAWODY ZAPAŚNICZE 
W  KOŃCZYCACH

W  ubiegłą niedzielę odbyły się w 
K ończycach zaw ody zapaśnicze RKS 
Siła M ysłow ice Janów  — a RKS 
P rzyszłość  Kończyce, zakończone zw y 
cięstw em  drużyny gości w stosunku 
10 : 4.

W alki by ły  bardzo interesujące. Po­
szczególne w yniki p rzedstaw iają  się w  
w adze m uszej: zw ycięża Jarząbek
(Siła) słabszego Zdechliika w 7 min., 
kogucia: Paw łow ski (Siła) kładzie
Frolieha w  41,2 min. Jasiński zw ycię­
ża C zenczyka (P rzyszłość) w 3 min. 
w w adze piórk.

L ekka: Sitko (Siła) rem isuje po ład­
nej w alce z Kocurem (P rzyszłość); 
Szram ow ski w w adze średniej: zw y­
cięża Staohow skiego (Siła) w 9 mm. 
w  półciężkiej: zw ycięża Andros nie
fair w ałczącego Zamola w 1,5 min., w 
w adze ciężkiej: Głodek (Przyszłość)
rem isuje z Meislem M ysłow ice (Ja ­
nów).

Sędziow ał bezstronnie p. Me'sei. 
O rganizacja zaw odów  spraw na. 
Podkreślić . należy, że drużyna ro­

botnicza P rzyszłość  zadebiutow ała 
bardzo  ładnie i przy  racjonalnym  tre ­
ningu m oże w ejść do rzędu lepszych 
drużyn robotniczych Śląska.

P iłka ręczna.
I. R. K. S. KATOWICE -  SIŁA 

G1SZOWIEC 6:3 (3:0)
P ie rw szy  w ystęp  drużyny  LRKS. 

K atow ice w Giszowou przyniósł zaslu 
żone zw ycięstw o drużynie katow ic­
kiej, k tó ra  okazała sie technicznie le­
pszą  od gospodarzy. G ra by ła  prze­
prow adzona fair i obfitow ała w  dużo 
mom entów ciekaw ych Z pierw szego 
w ystępu drużyny K atowice w ynika, że 
będzie ona dążyła do u trzym ania sw ej 
daw nej dobrej formy.
R. K. S. FR. TURNER K A T O W IC E - 

ST. MAR.IA 10 : 2 
Piłka nożna.
R. K. S. HAJDUKI — JEDNOŚĆ

KRÓL. HUTA 3 : 1  ( 0 : 1 )
do p rze rw y  okazała się lepszą druży­
na Król. Huty, uzyskując prow adzenie; 
po przerw ie H ajduki opanow ują teren 
uzyskując pow yższy rezultat.

NAPRZÓD CHORZÓW —  SIŁA 
ŁAZISKA GÓRNE 3 : 1  ( 2 : 0 )

Obie d rużyny  pokazały  ładną grę, 
C horzów  technicznie lepszy w ygrał 
zasłużenie.

NAPRZÓD SZOPIENICE — BIAŁA 
PRZEMSZA JĘZOR 3 : 0 (2 : 0)

Gra do p rze rw y  spokojna, po p rzer­
w ie dość ostra. B ram karza Jęzora 
skontuzjow ano i m usiano w ynieść z bo 
iska.

Zespół Białej P rzem szy  na 10 min. 
przed końcem  rezygnuje z dokończe­
nia meczu 

N aprzód Chorzów  rez. — Siła Ła­
ziska G órne rez. 4:1 (1:0).

S iła Janów  — T. U. R. Szopienice 
1:3 (1:1).

Siła G iszow iec — T. U. R. M ysło­
w ice 4:2 (0:0). N

Siła G iszowlec rez. —  T. U. R. 
M ysłow ice rez. 3:0 (0:0).

Siła G iszow lec tnłodz — T. U. R. 
M ysłow ice młodz. 6:0 (0:0).

W olność Zał. H ałda — P rzyszłość  
Dąb 3:0 (2:0).

G ra b. ostra, sędzia musiał usunąć 
z boiska dwuch g raczy  Dębu za o s trą  
grę.

Młodociany morderca Kolegi
uzyskał obniżenie kary więzienia

M ie jsco w o ść  R a d z io n k ó w  w  po 
w iec ie  T a rn o w sk ie  G ó ry  b y ła , ja k
0 tem  o b sz e rn ie  d o n o siliśm y , te r e ­
nem  w s tr z ą s a ją c e j  zb ro d n i w  d om u  
P rz y k u z y , m is trz a  P ie k a rsk ie g o . 
S zczeg ó ły  te j z b ro d n i p rz e d s ta w ia ją  
się  n a s tę p u ją c o .

Z a tru d n io n y  u P rz y k u z y  uczeń  
p ie k a rsk i, 17 -le tn i L u d w ik  J a ro s , 
z n a la z łsz y  się w  w sp ó ln y m  p o k o ju  

I ze  sw y m  rów ieśn ik iem / F ry d e ry ­
k iem  V og tem , p o rw a ł p rz y g o to w a ­
n y  u p rzed n io  m ło tek , k tó ry m  z a d a ł 
s z e re g  d o tk liw y ch  c io só w  w  g ło w ę
1 c ia ło  ko leg i. V o g t p a d ł n iep rzy to m  
n y  n a  z iem ię , b ro c z ą c  o b fic ie  k rw ią . 
Z a b ó jc a  po  k rw a w y m  czyn ie  z a ­
w ló k ł c ia ło  d o g o ry w a ją c e g o  V o g ta  
do  p iw n icy , a  z a ta r łs z y  ś la d y  k rw i 
n a  sc h o d a c h  k o szu lą  i sza lem  
w rz u c ił je  do u s tęp u , p oczem  p o ­
w ró c ił d o  p o k o ju  i u m y w szy  ręce  z 
k rw i u łoży ł się  do  snu.

W  p ó ł g o d z in y  po  z b ro d n i je d n a  
z lo k a to re k  do m u , R o z a lja  Ł u k a sz -  
c z y k o w a  u d a ła  się  d o  p iw n icy  po  
w ę g ie l i n a tk n ą w s z y  się  n a  o k rw a ­
w io n e  c ia ło  V o g ta  z a a la rm o w a ła  lo 
k a to ró w  a  n a s tę p n ie  po lic ję . T y m ­
czasem  V og t, k tó ry  m iał ro z b itą  
czszk ę  zm arł.

W  toku  ś le d z tw a , J a n o s  p rz y ­
p a r ty  do  m u ru  p rz y z n a ł się d o  k rw a  
w eg o  czynu , o św ia d c z a ją c , iż z b ro ­
dn i d o k o n a ł m szcząc  się  z a  to , iż 
V o g t d o n o s ił P rz y k u z ie  o  je g o  w y ­
s tęp k ach .

B e s tja lsk ie g o  z b ro d n ia rz a  w o b ec  
p rz y z n a n ia  się do k rw a w e g o  czynu  
o sa d z o n o  w  w ięz ien iu  k a to w ick iem .

S p ra w ę  tę  ro z p a try w a ł ju ż  sąd  
o k rę g o w y , k tó ry  sk a z a ł J a n o s a  na  
8 la t w ięz ien ia .

W  dn iu  w c z o ra jsz y m  w o b ec  
w n ie s io n eg o  p rzez  o b ro ń c ę  J a n o s a  
o d w o ła n ia  od  w y so k ie g o  w y m ia ru  
k a ry , sp ra w a  z n a la z ła  się w c z o ra j 
n a  w o k a n d z ie  są d u  a p e la c y jn e g o  w 
K a to w icach .

W  w y n ik u  w c z o ra js z e g o  p rz e w o ­
d u  s ą d o w e g o  Ja n o so w i o b n iżo n o  
k a rę  w ięz ie n ia  z 8 n a  5 la t.

Sobota Dziś C elestyna 
Ju tro  Z. D. Św.
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W sch. sł. 3.37 
Zach. sl. 7.26

M AJA 1934
DI. dn. 15.49

Auf® 
dla wszystKich

Niemiecki p rzem ysł automobil , wy 
przystąp i! do  w ykonania planu, polega 
jącego na w yprodukow aniu takiego ty­
pu auta, którego cena by łab y  dostępna 
d la  n a jszerszych  mas i nie p rzew y ż­
szała jednego tysiąca m arek.

O pracow anie techniczne szczegółów  
auta p  w ierzono znanemu specjaliście ' 
p rof Porsche, k tó ry  postaw ił sobie za  
cel stw orzenie typu wozu zam knięte­
go na cz te ry  osoby, m ogącego rozw i­
jać szybkość m aksim um do 80 Mm.

T yp ten, p rzy  fab rykacji seryjnej od 
70000 w ozów  minimum, nie m a p rze­
k raczać  w yżej w ym ienionej sum y. '

Klub p o l s k1 ui Ojioiu
Z Otp ala donoszą, iż dnia 14 m aja  t. 

b. ukonstytuow ał się w  Opolu Klub 
T ow arzysko  Sportow y  ,yPiast“ .

P rezesem  Klulbu w ybrano  adw okata  
K woczka, z  k tó rego  in ic ja tyw y  Klub 
pow stał. P oza  tem dn. zarządu weszli 
ip. M oczarska, jako sek re ta rk a  i p. J. 
Poliw oda, jako skarbnik. >

---------------- : o :  -

k  roczne
V1H W alne Zgrom adzenie D elega­

tów  Z w iązku Z rzeszeń  U rzędników  i 
P racow ników  Komunalnych W oje­
w ództw a Śląskiego, odbędzie się w  nie 
dzielę, dnia 27 m aja 1934 r .  w  Miko­
łowie.

- : 0 :-

DodatKowe pociągi 
na SiąsKu

D yrekcja  O kręgow a Kolei P aństw o­
w ych w K atow icach kom unikuje: 
O prócz pociągów  dodatkow ych p rze­
w idzianych w rozkładzie jażdy  obo­
w iązującym  od 15 m aja 1934 r. zosta­
n ą  uruchom ione w  czasie Zielonych 
Św iąt, t. j. 20 i 21 m aja b . r. poc dod. 
nr. 1719/l81i2!A z K atow ic do M urcek i 
spow rotem  i poc. dod. mr. 813/818 z 
K atow ic do Jas trzęb ia  Zdroju i spow ro 
tem  Poc. 1719 K atow ice odj. 14.25, 
M urcki przy j. 1444. Poc. 1812A M urc 
ki odj. 20.34 K atow ice p rzy j. 20.49. 
Poc. 813 K atow ice odj. 8j20 Jastrzęb ie  
Zdrój.

Ogłoszenia DROBNE |
DOBRZE ZAPROWADZONY skład Da 
kolonii zam ieszkałe] przez kilka tysię­
cy m ieszkańców  okazyinie do w ynaję­
cia. O ferty  do adm inistracji „N. C za- 
su‘‘ Katowice, pod „Sam odzielna". 
SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do 
pieniędzy, nową w ylegarkę na 150 
ja], używ aną w ylegarkę na 125 jaj, 
sztuczną kw okę na 500 kurcząt, roz­
m aite używ ane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na m aterie, szkło i po rce­
lanę, elektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prąd sta ły , parę pawi. Zgłoszenia: J. 
Nłciewicz. Lubliniec, uf. Janasa  Nr. 2a. 
STAW IARSKI, homeopata. Ochojec k. 
Katowic, ul. W olności 38, udziela porad 
lek. w  wszelkich chorobach. Godziny 
p rzy jęć  14 — 19. w  niedziele I św ięta 
8 —  11 . _________________

SZAFKĘ DO LODU (lodownię po­
kojow ą) now ą lub używ ana, lecz w  do 
brym  stanie kupię. Zgłoszenia pisem ­
ne: Jan  Thom as, Żory. pow. Rybnik.

ABONAMENT m iesięcznie w adm inistracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.50, zag ran icą  zł. 5.50.

Druk

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała strona  w tekście zl. 500, pól strony  zł. 275, Imm. w iersz 1 tam ow y opisowy zł. 2.50
■  specjalne zł 1.50, reklam y 60 gr„ drobne 15 groszy za w yraz. W  nledzfee I dni św iąteczne 25 proc, drożę]
„ P ra sa  P o lska" S. A. R edak to r Józef Książek. W ydaw ca: Nowy C zas w K atow icach P . K. O. Nr. 300.277


